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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Zlikwidowane 
odcinki

Uważny czytelnik prasy „sanacyj­
nej" z łatwością dostrzega, że w o- 
oozie „sanacyjnym" panuje duże nie 
zadowolenie, które zresztą przejawia 

i poza prasą, a nawet w Sejmie 
•.zakwitło" w postaci „opozycji" kid- 
ku posłów przeciw antyrobotniczym  
ustawom. Ale prasa codzienna „sa­
nacji" nie ma tej odwagi — zresztą 
czysto słownej i do niczego nie obo­
wiązującej — co prasa perjodyczna, 
ździe można ozęsto znaleźć krytykę 
systemu „sanacyjnego" o wiele o- 
strzejszą, niż w prasie opozycyjnej. 
Cenzura naogół zachowuje się jesz- 
°ze pobłażliwie wobec tej krytyki, po 
oieważ chodzi tu przecież o organa w 
100% wierne „ideolog ji“„ ale i tu się 
°t>ś zaczyna psuć, jak świadczą re­
presje przeciw „Nowej Ziemi Lubel- 
skiej", pismu „sanacyjnemu", dema- 
*kująoemu zwyrodnienie obozu „sa- 
^cyjnego".

Dzisiaj chcemy zanotować trzy gło 
*V trzech sanacyjnych" pism perjo- 
^yczmych, Głosy te biją na alarm z 
Powodu likwidowania odcinków, któ-

miały usprawiedliwić przewrót ma 
Iowy i prowadzić do sanacji (uzdro­
wienia) życia polskiego^

Przed kilku dniami przytoczyliśmy 
Słos dwutygodnika ,/sanacyjnego" 
P- t. „Odsiecz Wilna", głos pełen 
r°zpaczy. Pismo to stwierdza, że w 
Wilnie rozwielmożmiła się korupcja i 
Protekcja, że legjonista, zabiegający 
0 pracę, spotyka się z drwinami i od­
mową, że synekury zabierają chleb 
’Pasom bezrobotnym. Organ „sana­
cyjny" stwierdza, z bólem, że niepra­
wość jeszcze istnieje w Polsoe poma- 
I°wej, a jedyną jego pociechą dla 
dusz strapionych jest to, że „on" o 
’em nie wie, gdyż mu o tem nie do- 
®°szą.

••On" — nie wie! Któż tedy ma 
’wiedzieć?

ODCINEK NARODWOŚCIOWY.
Inne czasopismo „sanacyjne", rów- 

?>aż wileńskie, p. t  „Włóczęga“ w 
^r- 7 (z kwietnia) ubolewa gorzko 

zaprzepaszczeniem odcinka na­
rodowościowego.
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C hcesz walczyć o  Socjalizm i o  W olność?
Stark w szeregach Polskie] Partji Socjalistycznej

W N i e m c z e c h  Hitlera
’.J e d n o l i ty  front** fa sz y z m u  ^

W kołach berlińskich, zbliżonych do 
Rządu, omawiana jest kwestja bliskiego 
wyjazdu do Rzymu wice-kanclerza Pa- 
pena i ministra Goeringa. Termin wy­
jazdu nie został jeszcze ustalony.
„NIEOFICJALNY" BOJKOT ŻYDÓW.

Mimo oficjalnego zaprzestania bojko 
tu, akcja przeciwko Żydom w Niem­
czech nie ustaje ani na chwilę. W dro­
dze oficjalnego nacisku zmusza się kup

ców żydowskich do likwidowania 
swych placówek lub do przekształca­
nia ich na imprezy czysto niemieckie. 
Szereg żydowskich domów handlowych 
m. in. firma Tietz, musiał dla zapewnie­
nia swej egzystencji usunąć z zarządu 
wszystkich akcjonarjuszów Żydów. Na 
ich miejsce powołano „rdzennych Niem 
ców". Z poszczególnych miejscowości 
Rzeszy donoszą o ciągłych szykanach 
władz, wobec Żydów. We wtorek prze­
prowadzono w żydowskiej dzielnicy Ber 
lina obławę, połączoną ze ścisłą rewizją

domową. Przez 6 godzin, od 8 rano do 
2 po pał., cała dzielnica była odcięta 
od miasta silnym kordonem policji. W 
sieniach domów i na podwórzach poste 
runki policyjne uniemożliwiały mieszkań 
com komunikowanie się. W obławie 
brał również udział przedstawiciel ber 
lińskiego radja, który ciekawsze sceny 
z obławy utrwalał na płytach wosko­
wych, celem odtworzenia przed mikro­
fonem radjostacji berlińskiej przebiegu 
obławy.

Polityka narodowościowa dyktatury litewskie]
Z Kowna donoszą o wzmożonej fali 

prześladowań Polaków, zamieszkują­
cych Litwę Kowieńską. Nauczycieli pol­
skich i działaczy, skazuje się na wyso­
kie grzywny, kary więzienia, a nawet 
na przesiedlenie do odleglejszych po­
wiatów Litwy. M. in. skazano nauczy­
ciela Proniewskiego z powiatu Birżań- 
skiego na 2 miesiące więzienia lub na 
zapłacenie grzywny w wysokości 5Ó0 
litów za udzielanie dzieciom polskim 
prywatnych lekcyj. Gospodarza Florja- 
na Dowgiałlę, u którego nauczał Pro- 
niawski, skazano na półtora miesiąca 
więzienia lub 300 litów grzywny. Przy 
aresztowaniu nie pozwolono im ani za­
wiadomić rodziny, ani nawet złożyć po­
dania do Ministerjum z prośbą o odro­
czenie sprawy dla podania świadków i 
złożenia dowodów odciążających* W 
Poniewieżu grożono karami i szykano­
wano Polaków, uczęszczających do 
świetlicy polskiej, zorganizowanej przez 
miejscowe towarzystwo kulturalno - 
oświatowe. W W odaklach skazano na­

uczycielkę prywatną p< Janczewską na
000 litów kary za nauczanie dzieci po 
polsku. Również z szeregu innych miej 
scowości donoszą o szykanach władz 
litewskich wobec nauczycieli Polaków
1 działaczy polskich.

***
Jeżeli depesza powyższa aj. ATE. 

jest dokładna, — mamy tu do czynie­
nia ze zjawiskiem następnjąCem:

Pod wrażeniem zwycięstwa HITLE­

RA liczne kola społeczeństwa litew­
skiego, między innymi ludowcy i nawet 
częściowo chrześcijańscy demokraci,
nie mówiąc już o socjalistach, zaczęły 
mówić o ZBLIŻENIU DO POLSKI; ko­
la kierujące DYKTATURY odrzucają 
stanowczo tę koncepcję; wzmożenie 
represyj wobec MNIEJSZOŚCI POL­
SKIEJ zmierzałoby więc do stworzenia 
„faktów dokonanych" przeciwko niej.

W  GdańsKu
W niosek  o ro zw iąza n ie  „V olkstagu". 
Po in s tru k c je  do Berlina

Stronnictwa koalicji rządowej (nie­
m iecko - narodowi, centrum i liberalny 
blok mieszczański) zgłosiły wczoraj w 
prezydjum „Volkstagu" wniosek o roz­
wiązanie „Volkstagu" W niosek ten

Gdzie się odbędzie 
Zgromadzenie Narodowe?

Według wczorajszych wiadomości pro 
jekt odbycia Zgromadzenia Narodowe­
go dla wyboru Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w Krakowie w t. zw. sali sena­
torskiej na Wawelu został podobno za­
niechany. Zgromadzenie będzie zwoła­
ne do W arszawy do sali sejmowej, praw 
dopodobnie na dzień 3 maja.

Utrzymuje się przeświadczenie, że 
jedyną kandydaturą realną jest kandy­

datura  prof. Ign. Mościckiego,
Poza nazwiskiem p- b Mościckiego, 

wymieniają jeszcze, jak słychać, w nie­
których kołach „sanacyjnych" nazwisko 
p. Al, Prystora, jednakże koncepcja ta 
niema wielu szans po swojej stronie.

Decyzja ostateczna należy, oczywi­
ście, do p. marsz. Piłsudskiego, nie do 
B. B. W. R.

Aut ot słusznie podnosi, że Polska 
k aże prowadzić jedynie taką polity- 

 ̂ Narodowościową, którą pozyskała 
■ .'^jszości dla Polski.le u Autor poda­
ją krótkie dzieje „odcinka gimnazjum 

r^kiego w Nowogródku" i 
J^'erdza, że wojewoda Beczkoyricz 

PopZCiwą' rozumn '̂ P^ną życzliwości 
pf ltyką umiał pozyskać całkowite za 

inteligencji białoruskiej w No 
Bp ®dku", że dzięki wojewodzie 
TtifiZ .0lviezowi nadano w r. 1928 gi- 

,lun białoruskiemu w Nowogród 
dgL e 2a czasu jego urzędowania, 
p02-1̂ n5ł° S!̂  na uczelnię o wysokim 
biej?m‘e’ prawa publiczności. W u- 
stw zaś roku gimnazjum to upań 

T°Wiono.

Czas odnowić prenum eratę
na m. Kwiecień i II kwartał i

rozpatrywany będzie przez plenum 
„Volkstagu" w dnu  13 b. m, W związ­
ku z sytuacją wewnętrzno - polityczną 
na terenie Wolnego Miasta przywódca 
hitlerowców Foerster wyjechał do Ber­
lina, celem przedstawienia sytuacji Rzą 
dowi Rzeszy i otrzymania nowych in- 
strukcyj w sprawie dalszej taktyki hit­
lerowców.

Fabryki łódzkie pracował 
będą na uwie zmiany

Korespondent agencji PID donosi z 
Łodzi: Długotrwały strajk w przemyśle 
włókienniczym spowodował znaczny 
brak towarów na rynku łódzkim. Szereg 
fabryk, które przed strajkiem pracowa 
ły 3 — 4 dni w tygodniu, wskutek 
zwiększonego zapotrzebowania, praco­
wać będzie w m. kwietniu przez cały 
tydzień. Niektóre zakłady w łódzkim 
okręgu przemysłowym czynne będą na 
wet na dwie zmiany.

Strajk w fabryce czekolady 
Fruzińskiego

Dnia 5 kwietnia w firmie Fruziński 
wybuchł strajk pracowników na tle nie 
wypłacania przez pracodawcę pensji i 
bezpodstawnych wydalań. Firma zalega 
z wypłatą od czterech tygodni i, pomi­
mo podpisania w Inspektoracie Pracy 
zobowiązania, że zaległe pensje będą 
wypłacone, nie wypłaca ich i jeszcze 
szykanuje pracowników, którzy, nie 
mogąc znieść takich warunków, przy­
stąpili do strajku.

Trzeba zaznaczyć, że pracownicy w 
firmie Fruziński zarabiają 3 zł. dzien­
nie, pracując 2 a nieraz 1 dzień w ty ­
godniu

Mac Donald jedzie
do Waszyngtonu

Wczorajszy „Times" donosi, że Mm 
Donald wyjeżdża prawdopodobnie w 
okresie świątecznym do Waszyngtonu. 
Mac Donald zamierza rzekomo przed 
ustaleniem ostatecznego term: nu świa­
towej konferencji gospodarczej omówić 
z przezydentem Rooseveltem zagadnie­
nie długów wojennych oraz kwestje, 
mające być przedmiotem obrad na 
światowej Konferencji Gospodarczej. 
Pobyt Mac Donalda w Waszyngtonie 
trwałby najdalej do 23 kwietnia.

Demonstracje w Strasburgu
przeciw ko  „ a u to n o m is to m “ Aizacji

Ze Strasburga donoszą, że podczas 
przedstaw  enia w teatrze miejsk.m 
sztuki niemieckiej doszło do ostrej de­
monstracji przeciwko szerzącej się w 
ostatnim czasie propagandzie, upraw ia­
nej głównie przez „autonomistów" al- 
,żackich. Przedstawienie to, dawane są 
w j^ y k u  niemieckim przez grupę ar­
tystów teatralnych z Freiburga wywo­
łało ostre protesty ze strony widzów. 
Widownia zareagowała na występy ak­
torów niemieckich gwizdami i okrzyka­
mi.

ODCINEK UBEZPIECZENIOWY.
„Jutro Pracy", tygodnik „sanacyj­

nych" pracowników i urzędników, pi 
sze:

„Dziś Kasy Choryoh rządzone ko­
misarycznie, cierpią oa nieodłączną 
chorobę wszelkiego rodzaju „urzę­
dów" — biurokratyzm. Dlatego też, 
chociaż okres harców („partyjnych , 
przyp. Red.) na terenach Kas Cho­
rych należy już do dawno minionej 
przeszłości, opinja publiczna nie mia­
ła okazji zanotowania zbyt wielkich
zmian na lepsze w gospodarce Kas

Istotnie — nie miała takiej okazji, 
miała natomiast stokroć okazję zano­
towania, że nastąpiły zmiany na gor 
sze. I organ „sanacyjny marzy o 
powrocie samorządu ubezpieczenio­
wego...

Na innych odcinkach nie jest le­
piej. Opozycja wciąż przytacza set­
ki na to dowodów. Aby jednak nie 
posądzano nas o .złośliwość", czy 
stronniczość, będziemy się powoły­
wali na głosy samej rodziny „sana-

Przeciwko demonstrującym wystąpi­
ła bojówka „autonomistów", uzbrojo­
na w pałki gumowe. Na widowni do­
szło pomiędzy „autonomistami" a resztą 
publiczności do bójki w toku której 
raniono 20 ludzi. Na wieść o zajściach 
w teatrze miejskim zgromadziły się 
przed gmachem liczne tłumy, które u- 
siłowały wedrzeć się do gmachu. Poli­
cja usunęła demonstrantów i zarządziła 
przerwanie przedstawienia. Wzburzony 
tłum udał się pod gmach redakcji or­
ganu „autonomistów" alzackich „Elz 
„Autonomiści" rozpoczęli z 2-go p ętra 
rzucać w manifestantów butelkami, — 
przyczem ranili kilka osób. Tłum, 
powybijał w gmachu wszystkie szyby. 
Na interwencję policji demonstranci ro­
zeszli się wznosząc okrzyki: „Niech ty ­
je Francja!, precz z pachołkami hitle­
rowskimi".

Danja zwyciężyła...
Po rozpatrzeniu sporu norwesko - 

duńsk:ego o wschodnią Grenlandię, sta­
ły Trybunał Sprawiedliwości Między­
narodowej wypowiedział się na korzyść 
Danji 12-ma głosami przeciw ko 2. T ry­
bunał oświadczył, te  okupacja terytor­
ium Grenlandji przez Norwegję była 
bezprawna.
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Rozstajne drogi historji
Materiały informacyjne dla oceny położenia
międzynarodowego i położenia w N.emczech

Otrzymaliśmy z zagranicy kilka li­
stów, informujących o położeniu mię- 
dzynaro-dowem, względnie o położeniu 
w Niemczech. Urywki z paru listów po- 
daiemy w tłómaąaeniu polskiem bez 
zmian; zaznaczamy — d la  uniknięcia 
nieporozumień, — że listy z Niemiec 
nie pochodzą od kół socjalno - demo­
kratycznych, funkcjonujących niby-!e- 
galnie pod kierownictwem O, Weisa.

'  Red.

P lan y  Hitlera
Londyn, 1 kwietnia.

„....Jest rzeczą, która nie budzi żad­
nych wątpliwości, że polityka zagrani­
czna hitleryzmu będzie wymierzona 
przedewszystkiem w POLSKĘ; gdyby 
Polska upadla, t. zn. gdyby skapitulo­
wała przed terytorjalnemi postulatami 
Berlina, wtedy dopiero przyszedłby czas 
na „wielkie plany11 antysowieckie, ho­
dowane w otoczeniu Rosenberga, ongiś 
barona kurlandzkiego, dziś prawej ręki 
Hitlera do spraw polityki zagranicznej.

Opinja polska nie powinna lekcewa- j 
żyć niebezpieczeństw, które stąd gro­
żą. Hitler zacznie od „problemu kory­
tarza11, Górny Śląsk pozostawi raczej 
narazie na uboczu. „Pastorski pacy­
fizm" Mac Donalda zareaguje — wed­
ług wszelkiego prawdopodbieństwa — 
jakąś kombinacją „kompromisową" — 
„korytarz" w „korytarzu"? oddanie 
Gdańska? Ale Hitlerowi to NIE WY­
STARCZY; „przyjmie11, naturalnie, j 
Gdańsk z rąk... Ligi Narodów — „Lo- 
carna wschodniego" wzamian NIE POD­
PISZE...

Polityka  S. 0. Niemiec
Berlin, 3 kwietnia. 

„...0 wystąpieniu Weisa z Biura Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej nic jesz­
cze powiedzieć nie mogę; Zarząd Partji 
akceptował jego decyzję, chociaż były 
zastrzeżenia; w szerszych kołach partyj 
nych są zastrzeżenia bardzo duże; dzi­
siaj nie mogą one się ujawnić. W każ­
dym bądź razie my — „masowi'1 socjal­
ni demokraci Niemiec nie zerwiemy z 
Międzynarodówką. O to bądźcie spo­
kojni. Przyjdzie czas, gdy będziemy w 
stanie omówić wszelkie problemy, wszel 
kie winy i błędy na Kongresie, zwoła­
nym w warunkach, możliwych politycz 
nie i moralnie. Teraz jest ciężko stra­
szliwie... Wy — poza granicami Rze­
szy — nie zdajecie sobie sprawy, jak 
bąrdzo ciężko. Ale przetrwamy... Są 
wypadki zdrady i tchórzostwa; są tak 
samo akty wspaniałej ofiarności i wspa­
niałego poświęcenia. Naprawdę drżę o 
jedną rzecz, o hecę wojenną przeciw 
Polsce. „Bojkot Żydów11 niewątpliwie 
załamał się pod naciskiem zagranicy; 
kapitulacja przed Żydami pomniejsza 
znacznie „prestige11 Hitlera; będzie on 
musiał „odkuć się11 na jakimś innym od­
cinku... Tu leży duże niebezpieczeń­
stwo...11

MOWA WELSA W REICHSTAGU, 
Berlin, w marcu.

Przytaczamy tu parę ustępów z inne­
go listu, wystosowanego do sekretaria­
tu Międzynarodówki Socjalistycznej; u- 
stępy te charakteryzują warunki, w ja­
kich przemawiał O. Weis w Reichstagu 

Hitler ma po swojej stronie MUSSO- | Przeciwko ustawie o pełnomocnictwach
LINIEGO ma go, jak się zdaje, całko­
wicie. Londyńskie M. S. Z. jest prze­
konane, że Warszawa liczyła na jakieś 
zobowiązania czy obietnice włoskiego 
Rządu faszystowskiego; jeżeli to praw­
da — w takim razie MUSIAŁ nastąpić 
zawód; koncepcje zbliżenia Polski do 
państw faszystowskich, koncepcje, któ­
rym hołdowały pewne środowiska pol­
skiego obozu rządzącego, były koncep­
cjami NAIWNEMI w sposób oczywisty; 
kierunek polityki międzynarodowej fa­
szyzmu włoskiego wyglądał zupełnie ja­
sno już od szeregu lat.

Polska powinna zdawać sobie sprawę 
z tego, że — objektywnie — zagadnie­
nie walki z faszyzmem stało się dla Po- 

Taków zagadnieniem ich państwa, przy­
najmniej w dzisiejszych granicach".

dla Rządu Hitlera;
„Ani jeden poseł burżuazyjny nie 

głosował przeciwko ustawie o pełno­
mocnictwach.,, Kilku posłów, którzy 
nie mogli się zdecydować na głosowa­
nie za ustawą, uznało siebie za „cho­
rych11 i zniknęło.

Burżuazyjne grupy środka (centrow­
cy i demokraci) wywierały jaknajwłę- 
kszy naciek na frakcję socjalno-demo- 
kratyczną, by ją skłonić do niebrania 
udziału w posiedzeniu albo do po­
wstrzymania się od głosowania. Roz­
powszechniano wszędzie pogłoski, że

* *
*

Uwagi naszego przyjaciela z  Lon­
dynu  notujemy tutaj bez zmian i skro 
tów. Od siebie zwrócimy uwagę, że 
R ada Naczelna Polskiej P artji So­
cja listycznej słusznie ipołożyła w 
swoich uchwałach nacisk na ten wła 
śnie moment bankructwa  polityki za­
granicznej tych odłamów „sanacji", 
które z „lekkiej ręki'1 p, Ogińskiego 
(b. min. M atuszew ski) „postawiły" 
na zbliżenie z Włochami Mussolinie-

Zmiany
w polskim ruchu ko le jow ym

Agencja PID dowiaduje się, że Mini- 
sterjum Komunikacji zakańcza prace 
nad nowym rozkładem jazdy w ruchu 
osobowym PKP. na rok 1933-34. Nowy 
rozkład jazdy wprowadzony będzie na 
kolejach w nocy z 14 na 15 maja. Spo­
woduje on dalsze przyspieszenie biegu 
pociągów na najważniejszych Iinjach.— 
Oszczędność czasu na skutek skrócenia 
postojów i skasowania szeregu przystań 
ków w ruchu pociągów dalekobieżnych 
wyniesie łącznie około 30 godzin. Uru-

go, co powodowało niejako au tom aty  1 chomione będą poraź pierwszy w Pol- 
cznie rozluźnienie kontaktu  z F ran - see pociągi typu błyskawicznego nieza- 
cją; konsekw encje  tych improwizo- > trzymujące się na dłuższych przestrze- 
wanych pom ysłów ponosi cala Pol- ndach na Iinjach Warszawa — Lwów, 
ska; odpowiedzialność historyczną  — Warszawa — Kraków — Katowice i 
ponosi w yłącznie obóz „sanacyjny". Warszawa — Gdynia.

jeżeliby socjaliści odważyli się głoso­
wać przeciw, będą wtedy wszyscy are­
sztowani, i „trybunał rewolucyjny'1 
rozpocznie swojo prace...

W samej sali obrad... bandy „bruna­
tne11 („szturmowcy11) zgromadziły się 
obok ław socjalistycznych, wyrażając 
w sposób niedwuznaczny swoją posta­
wę wrogą w stosunku do posłów. W 
sali, w kuluarach, na wielkim placu 
przed gmachem pełno było ludzi uzbro 
jonych...11

W takich warunkach O. Weis prze­
mawiał.

KAPITULACJA „CENTRUM". 
„Centrum" katolickie nie tylko pro-

Dlaczego zginął sterowiec „Acron"?
Opowieść kapitana Wileya. Opinje fachowców

Zastępca komendanta sterowca „A- 
cron1 kpt. Wiley, znajdujący się obec­
nie w szpitalu (jako jeden z czterech 
uratowanych członków załogi sterow­
ca), oświadczył, iż niema żadnej pew­
ności oo do przyczyny katastrofy.

Nic nie pozwala mu przypuszczać, iż 
w sterowiec uderzył piorun.

Katastrofa nie została spowodowana 
również ani przez eksplozję, ani przez 
pożar.

Kapitan Wiley przypuszczał, iż decy­
dującym momentem była chwila, kiedy 
został uszkodzony ster statku.

Sterowiec pochylił się wówczas gwał 
townie na dół, a kiedy zderzył się z  
falami, woda błyskawicznie wypełniła 
wszystkie kabiny.

Kapitan Wiley zdołał wydostać się na 
powierzchnię morza i był świadkiem,—

wadziło „rokowania'1 z hitleryzmem, i jak uszkodzony kadłub sterowca odda­
nie tylko głosowało w Reichstagu za 
ustawą o pełnomocnictwach dla Hitle­
ra, ale wywiesiło również „białą cho­
rągiew” w znaczeniu ideowym. Kra­
kowski „Głos Narodu" pisze z irooją o 
załamaniu się Socjalnej Demokracji 
Niemiec; zapomina, że kapitulacja epis­
kopatu katolickiego w Niemczech jest 
pod względem ideowym i moralnym 
czernś dziesięć razy gorszym, bo ze 
strony episkopatu i „Centrum” nastąpi­
ło jakieś dziwaczne „przystosowanie” 
doktryny religijnej katolicyzmu do kul­
tu gwałtu i teroru, do planów wojen­
nych, do nienawiści rasowej. Nauka o 
miłości bliźniego, połączona z teorjami 
hitleryzmu, stanowi — nawet w cza­
sach obecnych — widowisko bądź co 
bądź niezwykłe.

Dlatego też Rada Naczelna P. P. S.
podkreśliła ten moment specjalnie w 
swoich uchwałach niedzielnych.

lał się pędzony przez wiatr oświetlany 
przez błyskawice.
Wiley, który utrzymywał się przez czas 
dłuższy na powierzchni morza, walcząc 
z falami został wyratowany przez paro­
wiec „Phoebus".

* *
łjt

Poszukiwania szczątków sterowca 
„Akron" podjęte zostały wczoraj. Zna­
ny meteorolog Kimball wyraża przeko­
nanie, że „Akron" padł ofiarą piono­
wych prądów powietrznych, które mo­
gły uszkodzić metalowy szkielet f zmu­
sić sterowiec do opuszczenia się. Kie­
rownik laboratorium aeronautycznego 
wyraża przekonanie, że „Akron" porwą 
ny został przez gwałtowny wir powie­
trzny wytworzony przy zetknięciu się 
dwóch burz nadciągających z rozmai­
tych stron.

# *
*

Katastrofa statku powietrznego „A-

cron“ była z rzędu 7-mą wielką kata­
strofą, sterowców, jakie wydarzyły się 
na przestrzeni ostatnich 14 lat. W dniu 
22 lipca 1919 roku sterowiec amerykań 
ski upadł pod Chicago na gmach ban­
ku. 10 urzędników banku zostało zabi­
tych; 24 sierpnia 1921 roku wydarzyła 
się katastrofa angielskiego sterowca „Z 
R. 2”, w której zginęło 44 ludzi. W 1925 
r. zginął sterowiec amerykański „She- 
nandoha", przyczem poniosło śmierć 
15 ludzi; 26 maja 1928 roku katastrofa 
„Italji" nad biegunem północnym; 4-go 
października 1930 r. — katastrofa an­
gielskiego sterowca „R. 101', przyczem 
zginęło 47 ludzi. Potf koniec 1923 roku 
nastąpiła katastrofa francuskiego ste­
rowca „Dixmuide", który opadł w pło­
mieniach na Morze Śródziemne. W ka­
tastrofie tej zginęło 50 hidzii.

Senat i Izba Reprezentantów St. Zjed 
noczonych domagają się, by katastrofa 
sterowca „Acron" stała się przedmio­
tem jaknajbardziej szczegółowego śledź 
twa dla ustalenia celowości budowy no­
wych sterowców.

Inżynierowie angielscy 
na wolności

Ną mocy postanowienia prokuratora 
sowieckiego Trybunału Najwyższego, 
inżynierowie angielscy Cttshmey 1
Thornton, oskarżeni o sabotaż, zostali 
wczoraj wypuszczeni na wolność po 
złożeniu kaucji i po podpisaniu zobo­
wiązania, że nie opuszczą Roeji i w 
oznaczonym terminie stawią się na we­
zwanie sądu.

Proces Ruszczewskiego
Zeznania przedstawicieli Najwyższe] izby Kontroli Państwa
Wczorajszy dzieli rozprawy

Wczorajsze posiedzeniu aądu rozpo­
częło się od dalszych zeznań świadka 
Mikulskiego, który został wzięty w 
krzyżowy ogień pytań. Po za szczegó­
łami ujawnionymi na wtorkowej roz­
prawie, nic nowego świadek tea wczo­
raj nie wniósł.

Następnym świadkiem był urzędnik 
N. I. K. P. (N. Izby Kontroli Państwa), 
p. Dcmek, który przedewszystkiem wy­
jaśniał „tajemnicę" hie wykrycia nadu­
żyć w odpowiednim czasie. Przyczynę 
tego świadek widzi w niedostarczeniu 
na żądanie N. I. K., żądanych od kie­
rownictwa budowy dokumentów. W 
chwili, gdy N. I. K. energicznie zabrała 
się do dzieła, wszelkie dokumenty o- 
kazaly się już u prokuratora.

Świadek wyjaśniał, że przekroczenia 
kosztorysów ponad 25%, uważane są 
przez N. I. K. za niedopuszczalne w 
zasadzie, za karalne. Świadek stwier­
dził, że nie odbywa się w praktyce ni­
gdy bez owych 25% przekroczeń.

Świadek stwierdza dalej, że sprawy 
przekroczeń często są przedmiotem

kontroli N. I. K., że sam świadek od 
czasu afery Ruszczewskiego, miał już 
do czynienia z 50 wypadkami tego ro­
dzaju, jak afera gdyńska.

Świadek oświadcza, że najłatwiej jest 
przedsiębiorcom budowlanym robić na­
dużycia przy budowach żelazo-betono- 
wych, gdyż tam najłatwiej jest dawać 
nie solidny materjał. Identyczne zezna­
nia w tej materji złożył i św. Rotkie­
wicz, drugi przedstawiciel N. I. K.

* •
*

JAN N. MILLER.

Ludzie Bigdy i ludzie drygu
(Dokończenie).

Poprzednie części pracy J. N. Millera 
ukazały się w „Robotniku“ we wtorek 
i w środę. Red.

IV.
Walka z parlamentaryzmem, jaką sto­

czył Kaden-Bandrowski w „B;gdzie ", — 
jest obecnie popularnym tematem lite­
ratury prawnej i politycznej całej Euro­
py. Kaden nie pojął, nie zrozumiał jed­
nak samej istoty tej walki, będącej wy­
nikiem nieprzezwyciężonych konfliktów 
społecznych i klasowych, potraktował 
ją natomiast czysto wzrokowo, powierz­
chownie — od strony wyglądu brzu­
chów i nadętych pysków.

Że jest niby literatem i nie ma obo­
wiązku bawienia się w teoretyczne do­
ciekania..,

To pewna, ale powinien, jeżeli chce 
być nawet tylko malarzem rzeczyw sto 
ści, poddać i narzucić pełnię i bogac­
two tego obrazu, który rozwija się prze 
cież nictylko na płaszczyźnie, lecz ma 
swoje wymiary i kierunki bryłowe.

Nie mówiąc o tem, te  właśnie autor 
„Bigdy , nie mogąc stworzyć dość ży­
wej i bogatej akcji powieściowej, usta­
wicznie teoretyzuje, lecz w sposób płyt 
ki, banalny i zbyt programowo „utaoral 
ufający”.

Liryzm natomiast i to najlichszego, bo 
bezpośrednio osądzającego gatunku u- 
jawnia się w jego ustawicznym sarkaz­
mie wobec osławionej sejmokracj., w 
charakterystyce typów, w podkreślaniu 
sytuacyj, w brutalnych i trywialnych o* 
kreślnikach i epitetach, w których znaj 
duje ujście jego podmiotowa pasja.

Akcja powieści ustawicznie utyka dla 
braku paliwa — i trzeba było zaiste ty­
tanicznego wysiłku autora, by ją roz­
ciągnąć na całe trzy tomy. W pierw­
szym tomie podtrzymują tę akcję zabie­
gi stron o pieniądze Kostryniiowej; spra­
wa w gruncie rzeczy błaha, nie mogąca 
się v. niczem przyczynić do dalsze­
go rozwoju akcji. Sam autor w dalszych 
tomach niemal zupełnie o niej zapomi­
na, pocóż więc było wokół tej właśnie 
sprawy grupować ludzi i stosunki.

Zjazd w Lachowiczach i walka prze- 
siłeniowa daje asumpt do rozwoju dal­
szej akcji, w grunc e rzeczy równic o- 
spałej, nużącej i stale opóźniającej się, 
jak w tomie pierwszym.

Kompozycja powieści, na którą Kaden 
zwykle zwracał baczną uwagę, tu roz­
latuje się zupełnie i autor nie próbuje 
jej nawet wepchnąć w wytknięte kory­
to.

Ta luźność i ubóstwo akcji zmusza 
Kadena, mającego ambicje do stworze­
nia wielkiej w stylu Balsaca kompozy­
cji powieściowej, do wypełniania luk 
ustawicznie utykającego działania spo- 
soblkami, znanemi w technice powieś­
ciowej pod nazwą dygresyj i retardacyj 
(odstępstw i opóźnień).

Kaden tak obcy i wrogi w zasadzie 
psychologizacji odsłania w „Bigdzie” 
niemal nałogowo (już w „Czantycn 
Skrzydłach” sięgnął do tego chwytu)— 
proces myślenia i grę wyobrażeń swo­
ich bohaterów w sposób tak drob.azgo 
wy, przewlekły i rozciągły, że gra wyo­
brażeń przechodzi w zjawisko psycho­
logiczne zwane gonitwą wyobrażeń, po 
legające na nieskończonym i niekończą­
cym się łańcuchu myśli, zawieszonej w 
próżni i nie prowadzącej do niczego.

Kaden w powieści swojej powtarza 
w ter. sposób doświadczenia skojarze­
niowe szkoły psychoanalistycznej, wca­
le sobie ciekawe dla psychiatry, lecz 
niezrozumiałe i zbędne z punktu w dze- 
nia programowej, geometryzacji pojęć, 
i „stalowych ram rzeczywistości", w 
które radby oprawić spółczesne życie 
polskie.

Ten chwyt iednak czysto psycholo­
giczny pozwala autorowi w każdej kło­
potliwej chwili zawieszać akcję na koł­
ku i odsłaniać przed czytelnikiem ja­
łowy i rozrzutny sposób myślenia swo­
ich bohaterów i nadprodukcję ich wyo­
brażeń, co ma upozorować głębsze po­

dejście do psychiki bohaterów, choć, 
w gruncie rzeczy jest przelewaniem 
słów i obrazów z pustego w próżne.

Nie mogąc zbliżyć się ani odsłonić 
głęb.nowych pokładów świadomości 
ludzkiej ani nici pajęczych zadzierzgnięć 
i powiązań społecznych, Kaden urucho 
mia całą aparaturę fałszywej i sztucz­
nej gestykulacji, ryków i skurczeń, łza­
wego rechotu i odbrzuszmego kaszlu, 
mordobicia i bijatyki, stwarzając czysto 
koszarową literaturę dla „ludzi drygu”.

Aparycja, fizjognomiika i gestykulacja 
bohaterów Kadena zapożyczona może 
być tylko z domu dla obłąkanych. Nikt 
tam do nikogo normalnie nie mówi, — 
lecz bądź ryczy, bądź skrzeczy, skuczy, 
bełkocze, zagarniając przytem niepoczy 
tałnemi uchami nieprawdopodobną, 
jak na potrzeby prywatne, ilość prze­
strzeni.

Poseł ludowy Deptuła, mający w po­
ufnej pogawędce schwytać magnata 
Lachowskiego na wędę jego przyszłej 
prezydentury, chcąc mu to powiedz eć, 
musi sobie... rozszarpać kołnierzyk, nai 
pierw poczerwienieć, potem zsinieć po­
tem przez dłuższy przedąg czasu 
,*drrżeć niesamow cie", potem rozpły­
nąć się w „łzach cieniutkich", by wre­
szcie wydobyć z siebie ,głos podziem­
ny11 zdrowego okrzyku na cześć przy­
szłego prezydenta... (Tom III — str. 152 
— 153) — i runąć na kolana...

Ta barokowa szczodrobliwość gestu, 
słowa, dźwięku, maskarada mimiczna,

w jaką Kaden wyposaża swoich boba' 
terów, czyni z przyczajonych i opano' 
wanych ludzi Północy, jakimi w istocie 
jesteśmy, jakichś rozczochranych w rej' 
wachu ustawicznym południowców c z j  
północnych Afrykańczyków, mogących 
rywalizować jedynie ze skuczeniem 
B gdy, rozchełstaniem Deptuły, czy bV' 
dięcym skowytem opatrznościowego Ta 
deusza.

Czyżby Kaden swe studja nad oby' 
czajowością polską odbywał z grzbietu 
dromadera na pustyniach Suezu, na j*f' 
markach Fezu, Casablanki, w przejść"* 
przez Mozambik?

Do tego dodać trzeba język pełen 
ków żywotnych szwoleżerskiej ob ra* f 
wości, przesadnie wyrazisty i banab>ł* 
rubaszny, zdradzający raczej, maskową 
ną tężyznę rachityka, onanizującego*1 
wizją urojonej gigantomachji. .

Przed siedmiu laty na tle 
Barcza” w „Zarazie w Grenadzie" i®*- 
sędzia samozwańczy wyścigu literach1 
go w Polsce — postawiłem na K® 
na, życząc mu zwycięstwa... ^

Kaden wbrew nadziejom uląkł 
jednak przeszkód1, przełożył tanie i 
twe sukcesy, jakie się zdobywa 
przystosowan e i znajomość zaku* 
wych tajemnic wyścigowych, które 
obecnie wiedzą pobszynela. ^

I mimo wszystko — koń nie 
do mety, narażając mnie na ndepow e^ 
wane straty, za które mu wytaczam 
prooes krytyczny o odszkodowanie-
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Po strajku powszechnym włókniarzy
Ocena ogólna. Pow ażne zwycięstwo robotników. Wstęnircie 
do Związku Klasowego '

Warunki, jakie się wytworzyły w 
ostatniah czasach w przemyśle włó­
kienniczym były dosłownie skandali- 
°2ne. Kryzys z dnia na dzień po­
głębiał się coraz dalej, powodując 
coraz to większą nędzę wśród robot­
ników. Dzięki inicjatywie Związku 
Klasowego, doprowadzono do porożu 
pienia z innymi związkami (bez Z. 
A. Z.); przez to żądania, złożone do 
przemysłowców w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej, nabrały poważ­
niejszego jeszcze znaczenia. Prze­
mysłowcy początkowo usiłowali zba­
gatelizować te postulaty robotnicze i 
me chcieli pod żadnym pozorem za- 
*iąść przy wspólnym stole z przed- 
®tawicielami robotników celem prze­
prowadzenia pertraktacyj.

W tym okresie zdawało się, że 
fprawa utknie na martwym punkcie,
1 pertraktacje nie będą doprowadzo­
ne do pozytywnego rezultatu. Nara­
dy pomiędzy związkami zawodowe- 
mi zdecydowały o dalszych posunię­
ciach; robotnicy wyszli z założenia, 
*e na drodze polubownego porozumie 
•'ia, nie da się załatwić tak ważnego 
*atargu pomiędzy robotnikami a prze 
mysłowcami; nie pozostanie więc nic 
mnego, jak proklamować strajk w 
Przemyśle włókienniczym.

Walne zebranie delegatów i pobor 
ców fabryk włókienniczych w Łodzi i 
w °kręgu, które się odbyło w dniu 5 
marca w kinie oświatowem w Łodzi, 
Po wysłuchaniu referatu przedstawi­
ciela Związku Klasowego i po prze­
prowadzonej obszernej dyskusji zde 
°ydowało o proklamowaniu straijku 
Powszechnego w przemyśle włókien­
niczym. Dzień ten zadecydował, że 
*kcja nabrała ogromnego rozmachu i 
®tała się podstawą do wytworzenia je 
Pnolitego frontu walczących włóknia 
r*y.

Należy podkreślić, że dopuszczę- 
°ie na walne zebranie również dele­
gatów niezuńązkowych wzmocniło 
“ardzo silnie kierownictwo związ­
ków zawodowych. Także odbywanie
*  toku akcji ogólnych zebrań delega­
tów związków zawodowych dawało 
gwarancję utrzymania jednolitego 
rontu robotniczego i jednolitości kie- 

rownictwa strajkiem.
Strajk w miarę przeciągania się, 

^raz bardziej się umacniał i wyka- 
*YWał tężyznę walczących. Ostatni, 
kwarty tydzień strajku, kiedy głód 
rozpościerał coraz bardziej swoje 
®krzydła nad strajkującymi, ujaw- 
mł, że masy wierzą niezłomnie w 
*Vycięstwo strajku i wiadomości sze 
f*one przez wrogów walczących włó 
kaiarzy, że strajk się załamie, b y ły  
e*czq złudą ludzi, nie orientujących 

w sytuacji. Strajk włókniarzy wy­
kazał, że przy odpowiedniem nasta- 
^eniu walki i należytej ocenie sy- 

.acj i, klasa robotnicza może od­
je ś ć  zwycięstwo — nawet przy nie­
byt silnych organizacjach zawodo­

wych — jeżeli te organizacje potrą- 
'A się zdobyć na bezwzględne i zde 

fydowane stanowisko w takich spra­
wach, które obchodzą szerokie masy 
robotnicze; a nie ulega wątpliwości,
* sprawa zawarcia umowy zbioro- 

, */ w przemyśle włókienniczym, by- 
k hasłem tak aktualnem, że zmobili- 
*^ńvała całe masy przy związkach za 
Wodowych, grających rolę czołową.
. To też jednolity front włókniarzy 
\ silna wola walczących doprowadzi- 
V do załamania oporu kapitalistów, 
^Wodując to, że przemysłowcy po- 
?*i na po-ważne ustępstwa i zgodzili 
^  na podpisanie umowy zbiorowej.

Nowa umowa zbiorowa przewiduje 
i regulowanie płac w granicach obniż 

stosunku do taryfy płac z roku 
*28 od 12 do 15% — to znaczy, że 

stosunku do płac, jakie były ostał-
* ł°i robotnicy w większości otrzyma­
li ¥  Przemyśle wielkim i, średnim

wyżkę od 1 do 20%, zaś robotni- 
przemysłu małego, przeważnie 

^Zrzeszonego, otrzymają podwyżkę 
do 50%, a będą fabryki, gdzie 

ootuicy otrzymają znacznie więk- 
podwyżkę, nawet do 100% i wię- 

f  b Jeżeli umowa będzie wykonaną. 
ę, . dowodzi, jak wielka była anar- 
iĵ j *a i jak skandaliczne były różnice 

N iW. Przemyśl® włókienniczym.
Wą TT*7 również podkreślić, że umo 
Wę  ̂ ° rowa wprowadza punkty no- 
bik ar?zo .ważne dla robotników, a 

wicie; uznanie delegatów fabry 
\  gwarancje, że delegat za 

djj n:apie swych obowiązków nie bę 
Hy. an* wydalany, ani prześladowa* 

umowa przewiduje również, że 
* robotników za strajk nie może

być wydalony lub prześladowany.
Należy podkreślić fakt niezmiernie 

ważny, że nowa umowa zbiorowa już 
teraz rozciąga swoją moc na poważ­
ną część przemysłu małego a w szcze­
gólności na tak zw. przemysł zarob­
kowy, przez to, że niektóre zrzesze­
nia tego przemysłu podpisały umowę 
tak samo jak poważna ilość fabryk 
przemysłu drobnego. Trudno prze­
widzieć, ozy firmy te, które dotych­
czas nie podpisały umowy, w najbliż 
szych dniach ją podpiszą, ale tych 
firm z drobnego przemysłu, które do 
tychczas nie podpisały umowy, jest 
znikomy procent. Trzeba wierzyć, że 
robotnicy z tych firm, które nie pod 
pisały umowy, uczynią wszystko aby 
strajk kontynuoyrać dalej, przy  wy­
datnej pomocy materialnej pracują­
cych robotników; złamią oni wtedy 
opór przemysłowców i zmuszą ich do 
podpisania umowy.

Zawarcie umowy zbiorowej ma o- 
gromne znaczenie dla uregulowania 
dotychczasowych stosunków w prze­

myśle włókienniczym i daje gwaran­
cję, że zostanie położony kres dal­
szym ohniżkom płac i bezprawiom 
kapitalistów.

Należy zaznaczyć, że stanowisko 
zajęte przez przedstawicieli Rządu, 
proponujących 15 proc. obniżkę w po 
równaniu do umowy zbiorowej z 1928 
roku, wytworzyło warunki bardzo 
skomplikowane i były dużą przeszko 
dą w wywalczeniu od przemysłow­
ców ustępstw, wybiegających poza 
propozycje rządowe.

Bohaterski strajk włókniarzy miał 
całą słuszność za sobą, przez co zdo 
był sobie uznanie i sympatję całej kia 
sy robotniczej i szerokich mas społe­
czeństwa; wykazał on, że nawet w 
warunkach obecnych klasa robotni­
cza jest w stanie prowadzić walkę i 
odnosić zwycięstwa. Wszystko to 
kładzie obowiązek na robotników, 
aby masowo wstępowali do Związku 
Klasoivego.

Antoni Szczepkowski.

P R A D O Ż E R C A  j a w n e  z ł o  

P H I L I P S  T W O J E  P. K. O

KUPUJĄC NIECO DROŻSZE ŻARÓWKI PHILIPSA 
ZAOSZCZĘDZICIE MNÓSTWO NA ZUŻYCIU PRĄDU.

B ila n s  B a n k u  P o ls k ie g o

HULIM

Bilans Banku Polskiego na ultimo 
marca wobec zmienionej na mocy usta­
wy z dnia 24 marca r, b. (Dz. U. R. P-

MAŁY FELJETON
Zai po niewczasfe

Wypiłem jedną wodą sodową, potem dru­
gą, potem małą czarną, jeszcze dwie wody, 
a jegomość nie wypuszczał z  ręki gazety, na 
którą w cukierni od blisko 2 godzin czeka- 
łem.

Wreszcie zniecierpliwiony podszedłem i 
zapytałem:

— Przepraszam najuprzejmiej, może do­
pomogą parut. Którego wyrazu nie może pan
pnesylabizować ?

Gość nie zorientował się odrazu, bo za­
pytał:

— O co właściwie panu chodzi?
— 0  gozetę mi chodzi. Czekam już na 

nią od dwuch godzin.
— A bo widzi pan procesik czytam. Bar­

dzo ciekawy.
— Ruszczewskiego, oczywiście?
— Gdzietam, GorgonkL Bardzo ciekawe. 

Jak pan sądzi: zabiła ezy nie zabiła?
— Nie wiem. Pozostawiam tv sądowi do 

rozstrzygnięcia. Ja bardziej interesuję się 
tym drugim procesem.

— A  ja nie. Zacząłem czytać, ale przer­
wałem.

— Czemu to?
— Bo zanadto mnie denerwuje.
— Nie trzeba się przejmować.
— Nie mogę, panie. Jestem od blisko 

dwóch lat bezrobotny. W  jakiej sytuacji je­
stem — nie będę panu opisywał. Gdyby 
nie pomoc rodziny, śladuby ze mnie nie 
było. A przecież mogłem dzisiaj nietylko 
mieć dobre utrzymanie i zapewnioną sta­
rość, ale uciułany mająteczek i opływać w 
dostatki. Nie zorjentowałem się

Nr. 22 z  dlnia 31.3 1903, poz. 171) zasa­
dy pokrycia obiegu i natychmiast płat­
nych zobowiązań, nie uwzględnia do­
tąd stosowanego podziału pieniędzy i 
należności zagranicznych na zaliczone 
i niezaliczooe do pokrycia. Obie te po­
zycje, wskutek wyeliminowania walut 
i dewiz ze statutowego pokrycia, zo­
stały połączone w jedną. Stan tej po­
zycji w porównaniu z łączną sumą wa­
lut i dewiz w poprzedniej dekadzie po­
większył się o 160 milj. zł. <so 96.8 milj- 
zł. Wzrost ten nastąpił w wyniku za­
miany części zapasu złota na dew zy,

Zapas złota obniżył się o 22,9 mili. zł. 
i wynosi obecnie 490.7 milj. zi.

Suma wykorzystanych kredytów 
zwiększyła się o 58.7 milj. z\. przyczem 
portfel wekslowy wzrósł o 55.7 milj. zł. 
do 597.3 mnij. zł,, zaś pożyczki zastawo 
we o 3,0 milj. zł. dio 103,8 milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bi­
lonu obniżył się o blisko miłjon złotych 
do sumy 48.1 milj. z l

Pozycja „inne aktywa" zmniejszyła 
się o 12.3 milj. zł. do 128.7 milj. zł. na­
tomiast pozycja „inne pasywa" wzrosła 
o 14Jł milj. zi. do 256.4 milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania 
zmniejszyły się o 12.0 milj. zł. do 138.7 
milj. zl. Obieg biletów bankowych, głów 
nde wskutek wzrostu portfelu wekslowe 
go, powiększył się o 35.4 milj zł., pod­
nosząc się do sumy 1.018.8 miłj. zł.

Poseł von Moltke
a p ra sa  p o lsk a

J a k  donosi organ socjalistów  gdań­
skich „D anziger V olksstim m e" m iał po- 
se ł n iem iecki w  W arszaw ie von Moltke 
interwem jować w  Min. S praw  Zagr. w 
spraw ie zachow ania się p rasy  polskiej 
i stanow iska, zajętego przez nią w obec 
w ypadków  niem ieckich.

P ose ł von M oltke m iał oświadczyć, 
że jeśli kam panja antyniem iecka nie u- 
stan ie , rząd  Rzeszy w ydali z N iem iec 
obyw ateli polskich.

Na to  Rząd polski m iał oświadczyć, 
że odpow iedzią na to  byłoby w ydalenie 
z Polski w szystkich przebyw ających u 
nas obyw ateli niem ieckich.

Metody

rante, nte mogę o tern mówić, a- 
nl myśleć, bo to zdrowiu szkodzi. Dlatego 
wolę czytać Gorgonkę.

Mój rozmówca odwrócił się i zabrał się 
do czytania siódmej kolumny opisu proce­
su krakowskiego.

Zamówiłem u kelnera całą karafkę wody.
ULTIMUS.

Jeden ze znanych nam obywateli, starał 
się o przyjęcie na praktykę do tramwajów 
nuejskioh. Odsyłano go od Annasza do 
Kaifasza. W końcu okazało się, że o przy- 
ięciu kogokolwiek na praktykę w instytu­
cjach państwowych lub miejskich decydu­
je... Wydział Polityczny Min. Spraw We­
wnętrznych 7II

Zgon biskupa przemyskiego
Biskup przem yski A natol N ow ak za ­

chorow ał w  ubiegły p ią tek  na ostre  
zapalen ie płuc, a w czoraj zm arł koło  
godz. 6 -ej rano,

lśn iąco  białe Zęby przez  
pieniące się, o przyjemnym smaku

MYDEŁKO DO ZĘBÓW

Przegląd prasy
KATOLICY A HITLER. 

„Polonia" w ystępuje tym razem  w  ro ­
li m entora. Na tle w ypadków  niem iec­
kich poucza, k ry tykuje socjalizm, ©oś 
tam  baje o  jego „kryzysie".

M y n ie  zaprzeczam y, że sy tuacja So­
cjalizmu^ w  Niem czech jest nad e r cięż­
ka, nie zaprzeczam y, że n iem iecka S. 
D. popełn iła  w iele błędów, ale w idzi­
cie panow ie z chrześcijańskiej Polon)! 
— socjalistyczni robo tn icy  Niemiec 
walczą, często giną, ale w alczą. Nie wy 
wiesili „białej chorągw i", nie przeszli 
do okopów  hitlerow skiego w roga i co 
w ięcej w ierzą w sw e zw ycięstw o,

A tym czasem  W asi przyjaciele n ie­
mieccy, panow ie z „Polonji", ca łe „C en­
trum " kato lick ie, i b iskupi obozu pod­
dali się bez wystrzału i n ie ty lko  wołali 
o pardon, ale zadeklarow ali gotowość 
współpracy.

D latego też jak buńczuczny frazes 
pozbaw iony treśc i w yglądają końcow e 
W asze w nioski o stosunkach niem ec- 
kich, o rzekom ym  „kryzysie socjaliz­
mu":

„Tylko idee chrześcijańskie o mo­
ralnym porządku w życiu zbiorowem 
społeczeństwa i w wzajemnych stosun­
kach narodów mogą wyprowadzić świat 
z obecnego moralnego, politycznego i 
socjalnego chaosu*.

Rzecziywistodć jest całkiem  inna. N a­
uk a  w yciągnięta z rew o lty  H itle ra i- 
ÓT.e w  zupełnie innym kierunku.

J a k ą  w artość p rzedstaw ia ją  „chrze­
ścijańskie" ugrupow ania w  w alce z Hi­
tlerem, niech św iadczy  choćby głos, 
nie mogącego być posądzonym  o aoty- 
klerykalirm , czy antyreligijność endec­
kiego „Dziennika Wileńskiego'*.

„Mowa prałata Kaasa w Reichstagu 
świadczy, i i  katolicy niemieccy wym­
inie ,.hitleryżują się".

A „A. B. C.“ w arszaw skie dodaje:
.Konferencja biskupów w Fuldzie 

wydała deklarację pełną prorządowych 
akcentów. Politycy katoliccy w Niem­
czech tłumaczą to zbliżenie się do Hi­
tlera chęcią powstrzymania w ten spo­
sób „dalszej radykalizaoji przewrotu”. 

Więce< w ięc skrom ności, panow ie z 
„Polonji 1“

NIEPOCZYTALNA AGITACJA.
Do jakiego ogłupienia doprow adzić 

może antysem ityzm , dowodem tego en­
decka prasa. Czego tam  s:ę nie wypi­
suje, jakie fury p lo tek  i bajek  puszcza 
się w  św iat, by  ty lko  rozpętać an ty se­
mickie nastro je  i „uspraw iedliw ić hitle­
ryzm  i jego antysem ickie wyczyny.

Pozostaw iam y na boku se tk i w ieru t­
nych głupstw , jakie na ten tem at w ypi­
suje w spom niana p rasa . Ograniczym y 
się do pism a, bądz oobądf pow ażniej­
szego od jakiego „Pielgrzyma", czy „G a  
ze ty  N adnoteckiej".

Bierzem y „Słowo Pomorskie". To 
zacne pismo uważa, że n iebezpieczeń­
stw o wojny jest bardzo b lsk ie . A e 
nie myślcie, że wojnę rozpęta^ w w yko­
naniu  stare j rew izjonistycznej polityki. 
Hitler. Nic podobnęgo. W ielką, prawdizi 
wą wojnę wywołają... Żydzi, k tórzy  chęt 
nie widz eliby „w ypraw ę krzyżow ą 
przeciw  Niemcom hitlerow skim .

„Słowo Pom orskie" z przekonan-em  
tw ierdzi, że to  Żvdzi przedew szystkiem
przygotow ują wojnę:

Nie są jeszcze znane .kulisy' tei 
sprawy, ale to jest pewne, że „wojna 
żydowska” (rozpoczęta w obronie ży­
dów) mogła być zarzewiem i począt­
kiem zawieruchy światowej. Żydzi nie 
chcieli jednak iść w pierwszych oddzla 
łach szturmowych"; oni pragnęli być 
tylko „wodzami* nad wojskami chrze- 
ścijeńskiemi, pchaiąc je do „ostateczne; 
rozgrywki** z hitleryzmem. Czołowa ro­
lę w tei „rozgrywce** miała odegrać Pol 
oka — tego sobie tyczvli sami żvdzi.

To niedostrzeganie Istotnych przy­
czyn powodujących możliwość woiny to 
usuw anie w  o i e ń  machinacji faszvrm u, 
to  zakryw anie Mii*sołmiedo, czy n it 'e -  
ra, a w ysuw anie Żydów, -ako spraw ców  
e w e n t u a l n e j  przyszłej wojny —  dopraw  
dy bvtoby śm ieszne, tfdyby nie tak t, 
że s e tk : tysięcy czy te ln ików  tych na­

cjonalistycznych p isem ek ogłupiane co­
dziennie podobnem i bredniam i —  wie­
rzą w  nie z  ca łą  gotow ością i wyc ąga- 
ją z nich poża łow an ia  godne wnioski.

BEST JA L ST  W  O HITLERYZMU.
„II. K ur;er C odzienny" p rzed rukow u­

je z „W eltbuhne" a rty k u ł znanego 
dz ienn ikarza  Egona K ischa, k tó ry  o- 
pisuje to, co w idział w  czasie gdy był 
aresztow any  w  N iem czech p rzez H itle­
row ców . O pisy te  ścinają k rew  w  ży­
łach. O to jeden z nich:

Nad aresztowanymi wraz z Kischem 
robotnikami, znęcano się przez 5 dni i 
przez 5 nocy. Kazano im musztrować 
się na podwórzu, kłaść się w błoto bi­
to ich deskami i kułakami, kazano 
również i robotnikom pić rycynus po­
czerń bito ich kijami tak, że skóra pę­
kała i ciało odpadało od kości. Wszy­
scy bez wyjątku więźniowie mieli te 
straszne rany skutkiem podobnych eg- 
zekucyj, w czasie których oprawcy wy 
buchali co chwila śmiechem, gdy pod­
czas katowania rycynus począł dzia­
łać. Jednego z uwięzionych robotni­
ków postawiono naprzeciw jego syna 
i biciem, oraz rewolwerami zmuszano 
ich do wzajemnego katowania się, tak  
długo, dopóki obaj nie wyszli z tej za­
bawy z  ciężko poranionemi głowami 
i zgruebotanemi szczękami.

Prócz tego ciągle zawiadamiano are­
sztowanych, że będą rozstrzelani i pod 
czas nocy strzelali dozorcy do wnętrza 
cel. Opowiadano przytem uwięzionym 
wśród bezwstydnych szyderstw, be 
podczas ich nieobecności odpowiednio 
„potraktowano” ich żony, pozostawio­
ne w domu. Wielu więźniom wypalano 
rozpaionemi żelazami włosy, które tak­
że wyrywano oałemi garściami

N iem iecki zaś koresponden t dzienni­
ka  „T im es" opisuje następujące b est­
ialskie katow an ie bezbronnej kob ie ty  
przez hitlerow skich zbirów  (opis poda­
jemy w  skróceniu):

Widziałem w szpitalu św. Antoniego 
w Karlshoret — p. Marję Jankowską, 
lat 46, którą 21 marca br. porwano z 
jej mieszkania w Koepenick.

Sprowadzono ią do siedziby hitlerow 
ców przy Dorotheenstrasse, gdzie za­
żądano od niej, by zelżyła sztandar re ­
publikański. Wobec tego, że p. Jan­
kowska odmówiła temu wezwaniu, na 
rozkaz kierownika posterunku hitle­
rowskiego rozebrano ją do naga, poło­
żono na stole i zaczęto bić laskami.

Eksperyment ten powtórzono pięć 
razy, każdym razem, gdy p. Jankow­
ska odmawiała odpowiedzi na stawiane 
jej następujące pytania: „Jaką zapłatę 
pobiera pani za odgrywaną przez »ią 
rolę? Dlaczego ukrywała pani i żywi­
ła komunistów? Czy brała pani udział 
w bojkotowaniu sklepów, utrzymywa­
nych przez nacjonał - socjalistów 7”
i t. d. i t. d.

Aby zrozumieć powyższe pytania, 
trzeba wiedzieć, iż p. Marja Jankow­
ska jest socjalistką, która brała udział 
w pracach gminy m. Koepenick.

Gdy dano sto takich kijów p. Jan­
kowskiej, spadła ona ze stołu; twarz 
jej zalana była krwią. Podniesiono ją 
natychmiast i zaczęto bić po twarzy z 
taką siłą, iż nieszczęśliwa kobieta na- 
wpól zemdlona upadła znowu na zie­
mię.

B arbarzyńcy! K iedyś okaże się, t e  
kij ma dw a końce.

S-ek.

J . M. BORSKL

Dyktatura Proletariatu
R ozpraw a o w arunkach  dojścia do 

w ładzy k lasy  robotniczej w  poszczegól­
nych krajach.

W  tych dniach w yjdzie z d ruku  n a ­
kładem  T-w a W yd. „św ia tło " . S tr. 64, 
cena 85 gr. Zam ów ienia k ierow ać: Tow. 
Wyd. „Św iatło", W arszaw a , P o lna 66, 
m. 54.
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Proces Ruszczewsklego
(Dokończenie rozprawy wtorkowej)

Ze świadków na w torkow ej rozprawie 
był sprowadzony z więzienia w Gdyni 
wspólnik Ruszczewskiego Mikulski. 
Składał on zeznania pod eskortą poli­
cyjną.

Mikulski jest skazany na 2 i pół lata 
więzienia przez Sąd w Starym Toruniu 
za nadużycia przy budowie poczty w 
Gdyni i za dawanie łapówek Ruszczew- 
skiemu. Sąd wyrokiem swoim owo da­
wanie łapówek Ruszczew'skiemu uznał 
za lakt nie podlegający wątpliwości.

Mikulski stwierdził, że z Ruszczcw- 
skim zapoznał go Gronek, późniejszy 
naczelnik poczty w Gdyni, Ruszczewski 
zkolei poznał go ze swoim przyjacielem 
Machajskim i zaproponował utworzenie 
spółki dla prow adzenia budowy poczty 
gdyńskiej. W kilka dni potem Spółka 
została utworzona. Początkowo z po­
wodu zbyt wygóro%vanych żądań spółki 
do zamówienia nie doszło, jednak po

drugim „tajnym przetargu", odbytym w 
W arszawie został „dobity targ".

Po pewnym czasie między Mikulskim 
i M achajskim zaczęły się niesnaski, a to 
jak wiadomo z tego, że Machajski nie 
mógł tolerować nadużyć. Mikulski tłu­
maczy to tern, że Machajski nie umiał 
odpowiednio dysponować m aterjalem i 
ludźmi. Machajski wycofał się, zmuszo- 1 
ny do tego, jak wiadomo, przez „współ- j 
ników".

W czasie 2-godzinnego badania Mi- ( 
kulski zeznał, iż firma dała jako kaucję 
na 60 tys, weksli gwarancyjnych. Co do 
owej 50 tys. łapówki danej Ruszczew- 
skiemu zeznania Mikulskiego przeczą 
zeznaniom samego oskarżonego. Rusz- j 
czewski twierdził, że otrzym ał zwrot ' 
„pożyczki" od Mikulskiego 30 ty s ... a 
pofym 20 tys. jako udział w spółce, i 

Mikulski twierdził, że dał 30 tys. zwro- i

Przeciw paktowi 4-ch mocarstw
Oświadczenie ambasadora Sklrmuntatu pożyczki a 50 tys. jako udział w spół­

ce.
Mikulski poprzednio twierdził, że „do 

łożył" do budowy w Gdyni 200 tysięcy, 
obecnie i trzymuje, że „dołożył'1 300 tys.

Sprawozdanie z wczorajszej rozprawy 
dajemy na innem miejscu.

I. K.

8=

Nadzwyczajna danino majafkowa
stawki w siroce^tach

Pobór nadzwyczajnej daniny m ająt­
kowej został w * poszczególnych g ra­
pach kontyngentowych zróżniczkowa­
ny przez podział płatników  w każdej 
grupie na dwie kategorje — jedna o 
n’ższem, draga o wyższem obciążeniu. 
W ten sposób tytułem nadzwyczajnej 
daniny majątkowej będą obowiązani o- 
p łacać corocznie w grupie płatników  
państwowego podatku gruntowego — 
grupa I, k tóra opłaca podatek ponad 
25 złotych do 60 złotych rocznie — 20 
proc. podatku gruntowego bez pro­
gresji i degresji. Grupa II o podatku 
ponad złotych 60 — rocznie płacić bę­
dzie 40 proc. podatku gruntowego bez 
progresji i degresji.

Ten sam podział zastosowany będzie 
wobec płatników państwowego podat­
ku przemysłowego. Pierwsza grapa tego 
kontyngentu, a więc płatnicy podatku 
przemysłowego przy obrocie ponad 20 
tysięcy złotych (a przy zryczałtowa­
nym podatku — ponad 27 tysięcy zło­
tych) do 50 tysięcy złotych, płacić będą 
tytułem daniny 0,4 proc. od obrotu. Na­

tomiast płatnicy przy obrocie ponad 50 
tysięcy złotych płacić b ;d ą  już stawkę 
wyższą, a mianowicie 0,6 proc. od o- 
brotu.

Płatnicy państwowego podatku od 
nieruchomości przy rocznym przycho­
dzie, względnie wartości czynszowej 
ponad 1000 złotych do 2000 zł. — będą 
uiszczali tytułem daniny majątkowej 
0,4 proc. od rocznego przychodu, wzglę 
dnie wartości czynszowej,, natomiast 
przy rocznym przychodzie, względnie 
wartości czynszowej ponad 2000 zł., 
staw ka wynosić będzie 0,6 proc. od ro­
cznego przychodu.

Należy nadmienić, że za podstawę 
obliczenia daniny w grupie płatników 
państwowego podatku przemysłowego 
przyjmowany będzie obrót, służący za 
podstawę wymiaru podatku przem y­
słowego od obrotu. Dla płatników  zry­
czałtowanego podatku podstawą obli­
czenia daniny będzie przeciętny obrót, 
przyjęty w  taryfie zryczałtowanego po- 
daktu przemysłowego (Press).

Z sali sądowej
Morderczyni 70 letniej staruszki

W Sądzie Okręgowym rozpatrywano spra- 
Zofji Pulkownikównej, oskarżonej o zamor­
dowanie 70-letniei swojej ciotki Wikłorji 
Drzazgowej.

Oskarżona, matka dwojga m ałych dzieci, 
żyła  z pracownikiem cukierni Loursa, M ali­
nowskim. Gdy Malinowski stracił posadę, 
rodzina znalazła się w skrajnej nędzy. Nie 
znaidując żadnego wyjścia, Pułkownikówna 
udała się  do ciotki swej Drzazgowej, zam ie­
szkałej na krańcach miasta, prosząc o po-

Członkowie TOWARZYSTWA UNI- 
WERSYTEU ROBOTNICZEGO, którzy 
opłacą składkę za rok 1933 (6 zł.) oraz 
dodatkowo 3 zł., mają prawo, po złoże­
niu w TUR. (Czerwonego Krzyża 20} —  
swej fotografji do o trzym ana legityma­
cji Zw. Polskich Tow. Turystycznych, u- 
powainiającej do zniżki kolejowej w wy 
sokości 33 proc. w każdą stronę, w po­
ciągach osobowych i pośpiesznych mię­
dzy trzydziestu kilku m iastanr i około 
dziewięćdziesięciu uzdrowiskami i nne- 
tni punktam i turystycznemi.

A więc przed zbliżającym się sezonem 
turystycznym, chcąc korzyskać z tych 
ulg, zapisujcie się do TUR.

moc. Jak utrzymuje osakrżona, w czasie  
rozmowy wybuchła sprzeczka. Ciotka ude­
rzyła oskarżoną w twarz, a ta chwyciwszy  
siekierę, uderzyła ją z całej siły .

Jęki konającej staruszki zbudziły zam ie­
szkałą u niej 17-letnią Felicję Fabiszewską, 
która nadbiegła na ratunek. Oskarżona, zra­
bowawszy kilka złotych, zbiegła.

Fabiszewska przybyła do W arszawy szu­
kać m iejsca służącej i Pułkownikówna jej 
w tym dopom agała. Idąc z miasta do ciotki, 
oskarżona m iała się  skarżyć Fabiszewskiej 
na nędzę i mówić, że chyba zabije kogo, aby 
wreszcie zdobyć pieniądze.

Oskarżona, kładąc się  spać u ciotki, w ie­
działa, że mąż ciotki jest na noonej robocie 
i wróci dopiero rano. Gdy spotkał on Pul- 
kownikównę, idąc do pracy, ta nie przy­
znała się. że idzie do ciotki, a twierdziła, 
że wraca do dzieci, do Rembertowa.

Jak wynika z zeznań świadków oskarżo­
na przypuszczała, że ciotka posiada duże 
oszczędności w domu. Poprzednio kilkakrot­
nie prosiła o pomoc pieniężną, a niechętnie  
przyjm owała pomoc w produktach żywno­
ściowych.

Obronę wnosi adw, Zand.
Sąd w ydał wyrok, skazujący oskarżoną 

na 15 lat ciężkiego więzienia.

Ns strajkujących 
włókniarzy

Ob. Uzarowicz — zł.l.
S tudentka zł. 1. Członkowie Z. Z. K. 

W arszawa — Wschodnia — Depot zł. 
46.80 Członkowie ZZK. W arszaw a — 
Wschodnia, Główne W arsztaty, wy­
działy: Mechaniczny zł. 4, towarowy 
zł. 35.15, osobowy zł. 29.70, stolarnia, 
obróbka drzewa i wartownicy zł. 28— 
razem zł. 96.85. Od robotników fabryki 
„Sprawdziany" Oddział M echaniczny 
zł. 43.70. W zorcownia zł. 15.65 — ra ­
zem zł 59.35. Zw. Zaw. Robotn. Odzie­
żowych, Zw. Robotn.' Przem. Spożyw­
czego i Zw. Robotn, Drzewnych, Od­
działy we Włodzimierzu zł. 15.

Czerwono - harcerska Gromada IV ż. 
(Wola) zł. 1,20.

Przesłano do Łodzi zebrane przez 
Radę Zawodową m. Warszawy,

Na listę Nr. 5 zebrane przez delega­
cję fabryki tytoniowej W arszawa — 
Dzielna zl. 57 gr. 81.

Na listę Nr. 7 zebrane przez delega­
cję fabryki Tytoniowej W arszawa — 
Kaliska zl. 8 gr. 20

Na listę Nr, 2 zebrane przez Związek 
Zawodowy Drukarzy zl. 32 gr. 10.

Na l stę Nr. 3 zebrane przez Związek 
Zawodowy Drukarzy od robotników 
Zakładów Graficznych B, W ierzbicki 
i S-ka zł. 50 gr. 45.

Na listę Nr. 14 zebrane przez Zwią­
zek Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. 
Oddz, II Miejscy od robotników Szpi­
tala Sfarozakoonych zł. 33 gr. 35.

Na listę Nr. 12 zebrane przez Zw. 
Prac. Kom. Oddz. II Miejscy od robot­
ników — Wydziału Technicznego Od­
dział VI Inżynierji — zl, 22.

Zebrane na listy Nr, 16, 17, i 19 przez 
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. 
Oddz. II Miejscy od robotników Szpi­
tala Przemienienia Pańskiego zł 80 35 
gr,; od robotników Szpitala Św. Jana  
Bożego — zl. 5 95 gr.; od robotników 
Schroniska Leszno 127 i W olska, 18 zl. 
28 gr.

Żydowska Rada krajow a związków za 
wodowych przesłała do Łodzi zl. 156,•— 
jako drugą ratę  składek, zebranych 
wśród robotników żydowskich.

NA „GROMADĘ11.
Ob. Uzarowicz — zł. 2.50.

ŁAŃCUCH PRASOWY DLA WŁÓK­
NIARZY.

Obuchowska H onorata w płaca zł. 1, 
i wzywa do wpłacenia takiej samej su­
my p. W andę Uniejecką i p. Marję Mi­
chałowską.
NA FUNDUSZ STYPENDJALNY IM.

F. PERLĄ I R. SZYMAŃSKIEGO.
Tow. poseł Tadeusz M atuszewski 

w płaca zł. 10 i wzywa tow. Franciszka 
Andrzejewskiego z Bydgoszczy.

Opłaty od safesów 
zostały zniesione

Na podstawie ustawy z dnia 16.II1.1933 r.
0 Funduszu Pracy (Dz. U. R. P, Nr. 22 z 
dnia 31.111.1933 r, poz. 163) obowiązująca  
opłata od schowków (safesow ) w w ysoko­
ści 5 zł. m iesięcznie na rzeoz Funduszu P o­
mocy Bezrobotnym, została zniesioną z do.
1 kwietnia 1933 roku.

Sprawozdanie
teatralne

Teatr Letni „Ach, ta gotówka11. Ko- 
medja wiedeńska Fr. Camelrohr'a i 
Ebermayera.

Z W iednia otrzymywaliśmy dotąd ża­
łosne komedje, ilustrujące tamtejszą mi- 
zerję dzisiejszą, po przedwojennej świet 
ności, Ale komedyjka zagrana na Pri- 
maprilis w Teatrze Letnim jest napra­
wdę wesoła i lekka. Jej treścią: rnagi-' 
czna siła pieniądza, jako bodźca in tere­
sów i spekulacji. Fałszerz, uciekając 
przed policją, włożył monterowi do tor­
by 70.000 dolarów; ten właśnie ma za­
mknąć światło w domu podupadłego 
biznesmana; otw iera torbę, znajduje 
skarb; radość, zdziwienie, refleksja; on 
sam poprzestałby na znaleźnem, k tóre- 
by mu pozwoliło założyć fabryczkę; ale 
za spraw ą kobiety, córki owego ban­
kruta, godzi się na to, aby przez chwi­
lę pozwolić pieniądzom odgrywać sw o­
ją w łaściw ą rolę: on ma je tylko zdale-

ka pokazywać, migać jako cudem go­
tówki, a taki pieniądz będzie wywa­
biał z ukrycia inny pieniądz. Sceny, w 
których się ujawnia misterjum gotów­
ki, i doprowadza do szału interesowi- 
czów, kiedy na drożdżach ich rozbu­
dzonych namiętności wyrasta chleb za­
wadiackiego przedsięwzięcia, — zro­
bione są ze znawstwem spraw finanso­
wych, a przytem pełne fantazji i humo­
ru. Potem służący przypadkiem spali 
kopertę z dolarami, a niebawem okaże 
się, że to były dolary fałszywe, baro­
m etr uczuć od radości skoczy ku roz­
paczy, i do uspokojenia, — ale tym cza­
sem już pieniądz zrobił swoje; on był 
fałszywy ale zrodził szczęście praw dzi­
we: połączył z sobą parę zakochanych.

Zasadniczy pomysł tej komedyjki nie 
jest nowy; przed kilku laty widzieliś­
my go w tymże Teatrze Letnim w ja­
kiejś sztuce angielskiej, k tó ra  miała 
wielkie powodzenie. Ale zrobiona jest 
zręcznie i efektownie.

Zastanowić mus: jej charakter — pół- 
satyry. A utorzy niby to śmieją się z ła ­
twowierności czy z  namiętności gryn-

j derów (ludzie co robią interesy na po­
czekaniu), ale jak wiadomo — dzisiejsi 
władcy lubią się oglądać w karykatu­
rze. Mimowoli przebija się z tej sztucz­
ki w iara w dolar i tęsknota do inflacji. 
Ciekawy jest rola montera: mamy tu 

| coś jakby „bratanie się z ludem", ma- 
j my szacunek dla proletarjusza, ale i 

coś jakby chęć zasymilowania go. Bo 
gdy i on dotknie interesu, natychmiast 
jego uczciwa dusza zapłonie również 
niepom iarkowaną żądzą zysku, bę­
dzie podbijał kurs, będzie prze­
chytrzał — ku zabawie publiczności, 
k tóra  lubi nowych zwycięzców.

Grze artystów  trzeba oddać wielkie 
pochwały. Na czele para zakochanych: 
p. Lubieńska — ten uroczy głos i ta 
wola żeby zawsze grać jak najlepiej, — 
i p. W esołowski, który  nie pogniewa 
się za powiedzenie, że tej roli i L e­
szczyński lepiej by nie zagrał. Rekinów 
interesu reprezentow ali wspaniale pp. 
Orwid, Kurnakowicz, Hnydziński.

Karol Irzykowski.

LONDYN, 4 kw ietnia (PAT). „Eve­
ning Standard" donosi, iż wczoraj am­
basador Skirmunt odbył konferencję z 
ministrem spraw zagranicznych Simo­
nem v/ spraw ie paktu  4-ch mocarstw. 
Komentarz do tej konferencji zamiesz­
cza „Evening Standard" p. t. „Polska 
powiada nie". Dziennik pisze: „Nowa
interesująca sytuacja wytworzyła się do 
koła propozycji paktu 4-ch mocarstw  
wskutek zdecydowanego stanowiska, 
zajętego przez Polskę. W czasie wczo­
rajszej rozmowy z Simonem am basador

polski oświadczyć miał brytyjskiemu nu 
nistrowi spraw zagranicznych, że rząd 
polski uważa za niedopuszczalne wszel 
kie ugrupowania się mocarstw europej­
skich dla narzucenia jakichkolwiek de- 
cyzyj wprost lub pośrednio innym pań­
stwom Europy. Ambasador SKIRMUNT 
miał dodać, że nawet gdyby tego rodza­
ju zgrupowanie mocarstw doszło do sku 
tku, to Polska w razie zaproszenia jej, 
odmówiłaby przyłączenia się do takie­
go zgrupowania.

Wybory Prezydenta Łotwy
Obrany Prezydent dotychczasowy

RYGA, 4 kw ietnia (PAT). O godz. 17 
m arszałek sejmu Kalnins otworzył po­
siedzenie, ogłaszając, że na porządku 
dziennym są wybory prezydenta pań­
stwa. Związek chłopski wysunął kandy­
daturę obecnego prezydenta Alberta 
Kviesisia, socjaliści wysunęli kandyda­
turę m arszałka sejmu dr. Paw ła Kalnin- 
sa, komuniści — Michała Bitte. W gło­

sowaniu wzięło udział % posłów. Już 
w pierwszem glosowaniu obecny prezy­
dent Albert Kviesis otrzymał 52 głosy 
i tern samem wybrany został ponownie 
na przyszłą trzyletnią kadencję. Mar­
szałek sejmu dr. Kalnins otrzymał 25 
głosów, a kandydat komunistyczny 9 
głosów. Dziesięciu posłów powstrzyma­
ło się od głosowania.

Mord kapturowy
Zastrzelenie dziennikarza

WIEDEŃ, 4 kwietnia (PAT). W miej­
scowości Holzhausen nad granicą au- 
strjacko-bawarską zamordowany został 
dziennikarz monachijski dr. Pell. Mordu 
dokonało 4-ch osobników, którzy przy­
jechali samochodem z Bawarji. Dzienni­
ki wiedeńskie przypuszczają, że mor­
derstw a dokonano na podstawie wyro­
ku sądu kapturowego. Dr. Pell bawił 
w Holzhausen od kilku dni. Wczoraj 
wieczorem zjawili się u niego czterej 
wspomniani ludzie, którzy wezwali go,

powrócił do Monachium, obiecując, te  
w razie jego powrotu do Niemiec jego 
żona i córka będą wypuszczeni z wię­
zienia. Dr. Pell wyraził zgodę na powrót 
do Niemiec, zastrzegając się jednak, że 
pojedzie tylko koleją. Po krótkiej sprze­
czce napastnicy dali kilka strzałów do 
dr. Pełła, kładąc go trupem na miejscu- 
Jedna kula zraniła kelnera hotelowego. 
Po dokonaniu mordu sprawcy, nie za­
trzymywani przez straż graniczną, zbie­
gli samochodem przez granicę.

Mordowanie komunistów
w Niemczech

BERLIN, 4 kwietnia (ATE), Urzędo­
wo donoszą, że w ciągu dnia dzisiejsze­
go wydarzyły się w Nadrenji dwa wy­
padki zastrzelenia przywódców komuni­
stycznych przez urzędników policyjnych. 
W Dusseldorfie policja aresztowała przy 
wódeę tamtejszych komunistów Baes- 
lera, który w pewnej chwili, podczas re 
wizji osobistej, usiłował zbiec. Urzędni­

cy policyjni rozpoczęli ogień i zranili 
Baeslera tak ciężko, iż ten wkrótce 
zmarł. W Bonn aresztowano w nocy * 
poniedziałku na wtorek pewnego funk­
cjonariusza komunistycznego, nazwi­
skiem Renois, którego policja rzekomo 
również podczas próbv ucieczki — za­
strzeliła.

Rejterada na całej linji
BERLIN, 4 kwietnia (ATE). Z Mo- j dy jego zostały przekazane „związkowi 

nachjum donoszą, że centralny komitet l walki o prawa stanu średniego", 
bojkotu Żydów uległ likwidacji. Agen- ,

Załoga „Acronu“ zginęła
NOWY JORK, 4 kwietnia (PAT). Na 

miejsce katastrofy sterowca Acron przy 
było około 20 parowców. W edług wia­
domości, otrzymanych przez admiralicję 
niema już obecnie nadziei na uratowa­

nie członków załogi, którzy w Iic^bi® 
71 pogrążyli się wraz ze sterowcem W 
falach oceanu. W liczbie ofiar katastro­
fy znajduje się szef urzędu lotnictw* 
morskiego admirał Molfett.

Władze Funduszu Pracy
W związku z wejściem w życie z dn. 

1 kw ietnia ustaw y o Funduszu Pracy, 
dokonane zostały nominacje naczelnych 
władz Funduszu.

Prezesem  Funduszu Pracy został p re ­
zes Związku Izb Przemysłowo-Handlo­
wych, b. m inister Klarner, zastępcą p re­
zesa dyr. Banku Gospodarstw a Krajo­
wego Drecki.

Do kom itetu naczelnego weszli: pod­
sekretarz  stanu w Prezydium Rady Mi­
nistrów  Lechnicki, wicem inister Dola- 
nowski, wiceminister Gallot, wicemin - 
ster Rożnowski, wicem inister Duch, wi­
ceminister Doleżal, wicem nister Kasiń­
ski, dyr. Porowski, p. Franciszek Brau, 
inż. Oppman, b. wicem inister Rolnictwa 
Leśniewski, b. min s te r  Strassburger, 
poseł M. Malinowski i sen. Mora Brze­
ziński.

Dyrekcja Funduszu składa się w myśl 
statu tu  z dyrektora naczelnego i dwóch 
dyrektorów. Dyrektorem  naczelnym mia 
nowany został poseł Madeyski, dyrek­

torami: naczelnik Grunwald ' inspekt^  
Zagrodzki. (P. A. T.).

Aresztowanie Bucharina?
Według doniesień z Moskwy w i a d o ­

mości o aresztowaniu Bucharina
tw ierdzają się.

Został on aresztowany w Lening* 
dzie, dokąd pojechał z odczytem, kt 
ry miał wygłosić w stowarzyszeniu 
żynierów sowieckich na tem at rek 0®̂  
strakcji technicznej przemysłu sowi*®

k i c ź ° '  B u-W edług pogłosek aresztowanie v
charina nastąpiło w związku z p
nem wykryciem wielkiej orgam .
opozycyjnej, k tóra  zam ierzała dok
zmiany na wyższych stanowiskach r*
dowych i wprowadzić wolny handel
miastach, oraz przywrócić indywi®1®
ną gospodarkę rolną. ^

Podobno w związku z tą  afera ^
konano licznych aresztow ań w
skwie i na prowincji. (ATE).



Nr „ROBOTNIK”, czwartek, 6 kwietnia. Sir. 5

W y l ę g a r n i a  o s z u s t ó w
Ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych otrzymu­

jemy następujące informacje:
Przypominają sobie czytelnicy, z ja* 

kim trzaskiem  i pompą p. Jaw orow ski, 
do spółki z „W ojtkiem ” Malinowskim, 
Downarowiczem i całym szeregiem 
Niniejszych figur wystąpili z partji pod 
hasłem „Uzdrawiania soqalizm u". OJ 
tego czasu minęło 5 lat. Cały szereg 
tych „uzdrawiaczy", z M oraczewskim 
na czele, poszło na służbę faszystów. 
W tym czasie jeden z „uzdrawiaczy" p. 
Niski rozpoczął swoją „działalność" 
Przy pomocy przeróżnych krym inal­
nych typów, wyrzuconych z organiza­
cji Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych. Rzucił hasło walki z ob­
szarnikam i i obiecał robotnikom rolnym 
zapomogi po 5.000 zł. po upływie roku 
od czasu należenia do owego „związ-ku 
sanacyjnego". W tym czasie p. Niski 
rozpisał fantową loterję (otrzymawszy 
na to zezwolenie władz państwowych), 
która skończyła się przywłaszczeniem  
pieniędzy od łatwowiernych ludzi; żad­
nej loterji nie zrobiono, a główny boha­
ter Józef Niski został usunięty z „sana­
cyjnej" organizacji „Związku Rolnego” 
i otrzymał w drodze łaski za wier­
ną służbę dla obszarników jakąś pod­
rzędną posadkę w W arszawskim  Za­
kładzie Ubezpieczeń Pracowników U- 
nrysłowyck. Całą zaś „organizację" 
przejął od Niskiego poseł Ciszak z Po­
znania, z paroma osobnikami, których 
Musieli po pewnym czasie wyrzucić za 
oszustwa.

Jakiś czas było cicho z tym tak zwa-
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(DZIEWCZATKO)

nym „Związkiem Robotników Rolnych 
Frakcjt Rewolucyjnej". Przed pół ro ­
kiem znany na bruku warszawskim Ed­
ward Dąbrowski i paru panów, trzym a­
jących się jeszcze Jaworowskiego, w y­
drukowali legitymacje takiego samego 
koloru jakie ma Związek Zawodowy 
Robotników Rolnych Rz. P. (!) i, do­
brawszy sobie jeszcze do pomocy o- 
solbndków, wyrzuconych za różne ma- 
cherki z ZZZ., rozpoczęli z kolei swoją 
„-działalność" wśród robotników  rol­
nych.

Oto na terenie Oddziału Kutnowskie 
go pojawił się niejaki Kuśmider, dobrze 
znany robotnikom z powiatu Łowickie­

go i Sochaczewskiego z różnych mache- 
rek i krętactw . Zgłosił się do folwarku 
Piecka - Dąbrowa, gdzie od naszego 
członka Józefa Ogórkiewicza wyłudził 
6 zl., podając się za funkcjonarjusza na­
szego Związku (!) i wkleił do legityma­
cji naszego Związku, wydanej za Nr. 
545, zielonego koloru znaczki z napi­
sem K. D.

Przestrzegamy ogół robotniczy przed 
tymi oszustami.

Oddział Związku w Kutnie wystąpił 
na drogę sądową przeciwko Kuśmidro- 
wi. Czy dopuszczalne jest tolerowanie 
tego rodzaju „organizacji”, która jest 
wylęgarnią oszustów?

O b c h ó d  4 0 - l e c i a  P.P.S.
w  Ł o m  iy

(Kor. własna

Staraniem Powiatowego Komitetu Ro 
botniczego PPS w Łapach została urzą­
dzona w pięknej sali ZZK. Akademja z 
okazji obchodu 40-lecia PPS.

Akademję zagaił tow. Gołaszewski, 
przewodniczący komitetu, witając tow. 
Czapińskiego, jako przedstaw iciela C. i 
K. W. PPS. i przedstawicieli miejsco- ! 
wych organizacyj: tow. Szenielda, prze- ' 
wodniczącego koła ZZK., tow. Peredy- I 
kową, przewotfn. Oddz, Tow. Klubu Ko- j 
biet pracujących, tow. Rytla, przewodni 
czącego Oddziału TUR-a w Łapach o- j

raz licznie zgromadzoną publiczność.
Chór TUR. odśpiewał „Czerwony 

Sztandar”.
Tow. Czapiński przedstawił przebieg 

w alk toczonych przez PPS., poczem od 
były się deklamacje tow. Pedykowej 
Gołaszewskiego (juniora); chór miesza­
ny TUR-a wykonał szereg pieśni, oraz 
zespół teatra lny  TUR-a odegrał dram at 
p. t. „Noc“.

Po zakończeniu uroczystości została 
urządzona wspólna „herbatka".

Aresztowanie działacza „sanacyjnego" w Gdyni
Za uprawianie szantażu

„Kurjer Poznański" donosi:
Przed sądem grodzkim w Gdyni od­

była się cfn. ,3 b. m. rozprawa przeciwko 
Czesławowi Nowakowi, oskarżonemu 
o wymuszenie pieniędzy od b. urzędni­
ków firmy „A tlantic", prokurenta Ma­
zura i buchaltera Wohlfarta.

Proces ten, mimo przerw ania go do 
10 b. m., zaznaczył się sensacyjnym 
zwrotem, który spowodował natychmia 
stowe aresztowanie osławionego dzia­
łacza „sanacyjnego” Jana Bartczaka.

Przed dwoma miesiącami Nowak 
wraz z Bartczakiem staw ał przed sądem 
pod zarzutem szantażowania dyrektora 
Mosiewicza. Głośny ten proces, zakoń­
czył się skazaniem Nowaka na 18 mie­
sięcy więzienia, z zawieszeniem i uwol­
nieniem Bartczaka z powodu braku do­
wodów. Nowak tlłomaczył się wówczas 
że diztałał pod groźbą dwóch, tajemni­
czych osobników, których nazwisk wy­
jawić nie może. o

Tej samej taktyki trzymał się on rów 
nież na obecnej rozprawie i dopiero, po 
przeprow adzeniu postępow ania dowo-

C o  w y św ie t la ją  K in a?
ATLANTIC: „Naucz mnie kochać”. 
ADRIA: „Pieśń serca".
ANTINEA: ,Sew illa, miasto miłości” 

' „Frygo wśród ludożerców".
APOLLO: „Pod twoją obronę”. 
BAJKA; „Nieuchwytna szajka” i 

nKról no.nych klubów",
COLOSSEUM :„Gdybym miał mil- 

•0n“ — reż. Lubicza.

C O L O S S E U M  p-6 15 8,10.

6DYBYM MIAŁ MILION
Nowe em ocjonu jące arcydzieło  

L U B IC Z A  
o niezw ykle in te re su ją ce j treści

Mała Sala M O  J  A  B  E  Ł  
Ceny 4 9  gr. 19 9  gr W r g ł. Rod la  Rocque

COLOSSEUM: „Djabeł”.
CASINO: „Każdemu wolno kochać**. 
CAPITOL: „Próba miłości” 1 „Biała 

kaliska".
CRISTAL: „Ułani, ułani”.
CZARY: „Czemp” z Cooperem.
RAM A : „Kain i Artem”,
RORUM: (Nowiniarska 14) „Zungu”. 
HOLLYWOOD: „Mąż z urojenia**.

Hollywood

{’AŻ
.* *  S P a n i n

Marszałk, r. Hożej 
Początek 6, 8 10 

Jak  zdobyć powodzenie u mężczyzn, 
dowie się każda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu p. t.

Z UROJENIA
JOHN BOLES i JOAN BENNET

jtiSR „GDY WOJSKO IDZIE”
n*BhJa Sokołowska, Jan ina Kozłowska, Ire- 

boboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 
w  Jaszczolt, E ugęjjusz Wojmar.

HELJOS: „Gdy kobieta jest piękna” 
raz „Flip i Flap”,
KOMETA: „Eskadra straceńców” i

r«wja.

ły“, od 8 dla dorosł. „Czterech z 
MASKA: „Mata Hari”. 
MAJESTIC: „Król królów”.

Legji".

m a j e s t i c  K S itU S
Najpotężniejsze misterium religijne

RtiŁuicja CectlaB.&tniitUb
B 1 L E T Ó  WC E N Y

od gr,99
METRO: „Dama z pieskiem” i rewja. 
METROPOLIS: „Hotel studentów" i 

rewja.
MEWA: „Boczna ulica” i „Królowa 

dancingów”.
MIEJSKI: „Emma”.

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S I i l

Początek 6.15.

„EM M A“
tragedja niepotrzebnej maiki 
w  niezrównanej interpretacji

MARIE D R E S S L E R
Następny program: SYN INOYJ 
Cen* n u clsc  od 4 5  qr do 1 z ł.

MIRAŻ: „Legjon ulicy" > rewja. 
OAZA: „Księżna Łowicka".
PAN: „Dziwolągi”.
PETIT TRIANON: (S ienk iew icza  

„Wielkomiejskie ulice”.
PALACE: „Obraza majestatu”.

8):

t l O M E T A
"dna 47. Pocz. 6. 8. 10.

wie ki sen sacy jn y  film
Eskadra Straceńców
°lężny dramat, odsłaniający kulisy 

stolicy filmu Hollywood.
N a  t c e m e  R e w j a

* udziaiem Ja iw ig i Bukojemsklej

Ki­
no

P A I  A f F  CHMIELNA 9,■ Mi Li Mi E* Początek 6,8,10
W ładca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w swej przebojowej komedji filmowej

OBRAZA MAJESTATU
Ekscentryczne przygody nieśmiertel­

nego wesołka 
Reż.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENESZ 

Film  śp ie w a n y  I m ów ion y  po czesk u .
Dla młodzieży 1 zł.

J-UX:
‘h>ua noc poślubna”

h S W * "Mężczyzna szuka miłości”

t-OS: od 4 dla mł. „Rozpętane żywio-

PRAGA: „Gen. Czeng” i rewja. 
RIVIERA: (Leszno 2) „Głos pustyni”. 
ROXY: ,,Dziesięć procent dla mnie”. 
SPLENDID: „Niewolnica dancingu*. 
STYLOWY: „Pożegnanie z grzechem” 
SOKÓŁ: „Księżna Łowicka”.
TON: „Stalowa dłoń” i „Flip i Flap". 
TOMBOLA: „Syn mimowoli” i „Nad 

ranem”.
U C IE C H A : „Złote sidła”,

,w
i

że

dowego, wykazującego jego winę, 
ostatnim słowie" odwołał wszystko 
oświadczy! ze skruchą i płaczem, 
działał z wyraźnego polecenia Bartcza 
ka, który był główną sprężyną szanta' 
żu na dyrektorze Mosiewiczu i rów- 
nież namawiał go do żądania pieniędzy 
od Wohlfarta i Mazura. Urzędnicy ci 
byli pomocni przy szantażu na dyrekto­
rze Mosiewiczu. Wohliart przygotował 
w biurze księgi i dokumenty, udowad­
niające, że firma „Atlantic” popełniła 
nadużycia na szkodę skarbu państwa

na sumę dwu milionów złotych, a pro­
kurent Mazur dał Bartczakowi klucz od 
biura, skąd wykradziono wieczorem 
kompromitujące papiery. Nowak przy­
znał jeszcze, że list, w którym żądał 

rów- i od dyrektoraM Osiewicza okupu w su­
mie 25 tys. złotych, pisał pod dyktan­
dem Bartczaka.

W czasie krótkiej przerwy prokura­
tor Wedegis wydał odpowiednie zarzą 
dzenia i o godz. 20 Bartczak został a- 
resztowany i osadzony w więzieniu.

U c ie c z k a  w ię ź n ió w .. .
W ub. piątek  około godz. 15.30 w cza 

sie przechadzki, odbywającej się na 
dziedzińcu więzienia sądowego w 0 - 
strzeszowie, czterech aresztantów od­
siadujących karę dłuższego więzienia,

Zjazd Z.A.S.P.U.
12 b. m. rozpocznie się w teatrze 

„Banda" w W arszawie doroczny ogól­
nokrajowy zjazd delegatów Z. A. S. P.-u. 
Zjazd potrw a 3 dni.

Na zjeżdzie omawiane będą zasadni­
cze sprawy dotyczące obecnej krytycz­
nej sytuacji stanu aktorskiego w związ­
ku z ciężkiem położeniem materjalnem 
większości teatrów  w  Polsce.

Sprawozdanie zarządu głównego Z. 
A. S. P.-u obejmie również na zjeżdzie 
relację z działalności b. „Teatru A rty­
stów".

C h ó r  D ana  
w „Ateneum"

Zarząd Główny TOWARZYSTWA 
UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
organizuje w niedzielę, dn. 9 kwietnia, 
o godz. 4 ppoł. w sali teatru Ateneum 
„Koncert Pieśni", w którym udział biorą

JANINA GODLEWSKA 
oraz CHÓR DANA.

Przedsprzedaż biletów: w  Księgarni 
Robotniczej (Warecka 9), w Komisji 
Kulturalno-Artystycznej przy Radzie Za­
wodowej (Długa 19), w Stow. „Kultur- 
Liga” (Długa 50), w biurach: „Orbis” 
(Marszałkowska 98 i 153) oraz „Ikar 
(Hotel Europejski).

Z tea tró w  świetlnych
APOLLO -  „POD TWOJĄ OBRONĘ”.

Pierwszy polski fil®, osnuty na idei reli­
gijnej udał się w zupełności. Wszyscy 
wzruszają się dziejami lotnika cu­
downie uzdrowionego w Częstochowie. 
Scenariusz ładny, chwilami przejmujący, 
dobrze w ykorzystane momenty psycholo­
giczne, bardzo dobrze pomyślane sytuacje, 
dużo ślicznych zdjęć z lotnictwa, i pierw ­
szy raz na filmie ukazane zakątki Często­
chowy, wszystko to ludziom się podoba, 
powodując opinję, iż wreszcie i w tym se­
zonie zrobiono choć jeden udatny film pol­
ski.

Strona dźwiękowa poprawna, ale niedo- 
ciągnięta jeszcze do odpowiedniego pozio- 
mu.

Słuchając polskiej ® °wr  z ekranu, zaw­
sze odczuwa się przykrość, że, jak dotąd, 
nigdy nie zabrzmiała ona naturalnie, ani
miło d la  ucha.

2  pośród w y k o n a w c ó w  wymienić należy 
przedewszystkiem  W altera i Różyckiego. 
W alter jest uosobieniem miłego humoru, 
zaś A ntoni Różycki przemówiwszy po raz 
pierwszy z ekranu, dowiódł, że głos jego 
jest wyjątkowo „fotogeniczny". Brodzisz 
nie posunął się ani na krok naprzód: go­
rzej, bo jakby z n i e r u c h o m i a ł :  jest n a  ek ra­
n i e '— ale nie żyje na nim, a  azkoda, bo 
zapowiada się doskonale. M arja B ogd. 
pracuje nad sobą. Ma kilka momentów do- 
słonałycb, a przyte® wygląda prześlicznie.

I K A .

rzuciło się w pewnej chwili na dozor­
cę więzienia, Karlińskiego. Więźnio­
wie rozbroili go, zabrali mu klucze od 
bramy więziennej a potem zbiegli.

Na wszczęty alarm zarządzono na­
tychmiastowy pościg. Jednego zbiega, 
Stefana Kaczmarka, ujął posterunkowy 
Ogrodowicz w lasach poklasztornych 
pod Ostrzeszowem, pozostali zaś zdo­
łali się ukryć przed pościgiem.

DR.
M E D

PRZYCHODNIA SPECJALNA

D. G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego' 
U / r i i t t W n M P  (specjaln ie  chroniczne.
W C n C I l I  W Ł lłL  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł

l WCZORAJSZEJ GIEŁDY
D olar St. Zjedn. 8.8825* frank francuski 

35.05: funt szterlińg 30.63; marka niemiec­
ka 212; szyling austrjacki 98.50; czerwońce 
drobne 1.15; grubsze 1.20; frank szwajoair- 
ski 172.50; korona czeska 24.85.

Sorawa
k a ta s t ro fy  b u d o w la n e j
p r zy  ul. K r o c h m a l n e ;

Jak  się dowiaduje agencja PID, spe­
cjalna komisja ekspertów  złożona z p ro ­
fesorów politechnik w arszawskiej i 
lwowskiej oraz rzeczoznawców budow­
niczych z Mmistenjum Komunikacji i 
Robót Publicznych złożyła prokuratu­
rze Sądu Okręgowego w W arszawie 
obszerne 50-stromnicowe sprawozdanie 
dotyczące przyczyn katastrofy budowla 
nej przy ul. Krochmalnej w  śpichrzu 
Haberbusch i Schiele. Ekspertyza oma­
wia w sposób szczegółowy warunki, w 
jakich nastąpiło załamanie się stropu 
i ściany szczytowej budynku pod naw a­
łem jęczmienia z zapasów browarów 
Haberbusch i Schiele. >

Kto w ygra ł na loterji?
W czoraj podczas ciągnienia loterji 

główniejsze wygrane padły na następu­
jące numery:

100.000 zł. — 40047.
75.000 zł. — 53208p.
15.000 zł. — 78673 78983 129128p

144247.
20.000 — 66700.
10 000 eł. — 115103.
5.000 zł. — 78287 127622 136519
2.000 zł. — 9362 51502 52721 64691 

104143 139956 146511.
1.000 zł. — 1193 8810 11958 16530

18583 27839 29371 45241 45282 48054
54644 56486 61683p 66902 68468 68893p 
71416 73544 p 77375p 79344 80372p
93018 96396 97986 100719 101444p
101114 107423 116073 123983p 129652
130124p 134163 141683 146880.

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W KOLEKTURZE

R obotirczego  Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł Dzieci

Aleja 3-go Maja 2, m. 68, tel .  332-88

C o  grają  w  T ea tra ch ?
TEATR „ATENEUM Dziś niezwykle 

sensacyjna sztuka Sergiusza Tretiakowa p. 
t.: „Krzyczcie Chiny” w inscenizacji i reży­
serii L. Szyliera.

Z OPERY. Dziś na dochód Towarzystwa 
Przeciwgruźliczego odegrana będzie uroz­
maicona tańcami efektownerai melodyjna o- 
peretka „Napoleon i Teresina".

W piątek w operze „Carmen” wystąpi 
znakomita śpiewaczka duńska p. Elśa Brema 

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
sztuka L. Andrejewa „Ten, którego biją ?■»
twarzy".

TEATR NOWY; Dziś 
Niccodemiego „Cień*.

TEATR LETNI: Dziś aktualna 
wiedeńska Fr. C am elrohra i Ebermayera
„Ach, U  gotówkę". . . . .

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie pięk- 
sztuka Pagnola „Mariusz* z Romanów- 
Zelwerowiozem, Pawłowskim

codziennie sztuka

komedia

w rolachna
ną,

^POPOŁUDNIOWA PREMJERĄ W TE­
ATRZE POLSKIM. W sobotę dn, 8-go.IV
M  popołudniowe® przedstawieniu Teatr 
Polski wystąpi z prem jerą widowiska dla 
młodzieży i dorosłych p. t.: „Polska Skrzy- 
d la t*M M. Cholewińskiej i W. Stępniewskie- 
go A kcja tej sztuki, niejednokrotnie pełnej 
humoru i bohaterskich akcentów, dzieje się 
w pierwszym akcie współcześnie, w d a l­
szych obrazach za la t piętnaście.

Dwa pierwsze przedstawienia odbędą się 
w najbliższą sobotę i niedzielę po połud­
niu o godz. 4-tej i odtąd sztuka grana bęt 
dzie w każdą sobotę po południu ! w nie­
dzielę w południe.

TEATR KAMERALNY. Dziś i
nie „Trzy pary jedwabnych pończoch wed­
ług Pantelejm ona Romanowa.

TEATR ..BANDA” Dz.ś 
zvezna R Benatzkv*ego .Moja siostra i m 

„MORSKIE OKO" Dziś i co- 
20 obrazach p. t. „Rewja

codzien-

koroedia mu-

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18) da je  do niedzieli włącznie „R óżę' Że­
romskiego z W. Ziembińskim na czele.

W poniedziałek dnia 10 b. m. generalna 
próba z „Carewicza" G. Zapolskiej, we wto 
rek, dn, 11 b. m. prem jerą „Carewicza" i o- 
tw arcie Teatru im. Zapolskiej,

ALHAMBRA. Dziś i oodzienaie program
kwietniowy z W alterem, Neyami chórami i 
baletem.

TEATR BOMBA: Dziś rew ja p. t.: „Tur­
niej walk francuskich'*.

TEATR REW JI „MIGNON *. Dziś rewja 
humoru p. t.: „Prima A prilis .

Z FILHARM ONJI. W piątek o godz. 8-ef 
wiecz. o d b ę d z ie  się Wielki Koncert Sym­
foniczny z cyklu „Europejskich" i transm i­
towany będzie na wszystkie rozgłośnie na­
stępujących państw: A ustrja, Belgja, Cze­
chosłowacja, Finlandia, Francja, Holandia, 
Jugosław ia, Szwecja i Węgry. Udział w 
koncercie biorą: Orkiestra Filharm oniom ., 
Grzegorz Fitelberg i W alerjan Bierdiajew 
(dyrekcja), Ewa Bandrowska - Turska — 
(śpiew), Karol Szymanowski (fortepian).

RECITAL FORTEPIANOWY* W KON- 
SERWATORJUM. Dziś deje swój pierwszy 
reoital w W arszawie w sali Konserwatorium 
utalentowany pianista Anatol Rapoport.

CYRK Codziennie o godz. 8.15 wielki 
międzynarodowy turniej zapaśniczy 
strzostwo Europy z

o tni- 
udziałem Sztekkera.

0  ŚWIĘTACH
i przedświątecznych zakupach 
myślą ju ż  w szyscy.

TEATR
dziennie rewja
miłości”. . . .  „

TEATR „8.30* gra ostatnie dni operetkę
Oskara Straussa „Kobiela, która wie czego 

chce”.

OGŁOSZENIA
pomieszczane w  dziennikach  
czasopismach — to tradycyjni 
doradcy publiczności
w  sprawach przedświątecznych
zakupów.
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Niezwykły „redaktor1
Na p lacach  przedm ieść o raz na ta r ­

gow iskach B udapesztu , m ożna spo tkać 
się z najbardziej oryginalnym  red a k to ­
rem  pod słońcem . J e s t  to  typow y chłop 
w ęgiersk i o ogorzałej tw arzy , szeroko- 
kościsty , w  w ysokich bu tach  i stroju lu ­
dowym  ch łopa z okolic sto licy  W ęgier. 
N azyw a się S tefan  Dales.

Pojaw ia on się na targow isku i z a le ­
ca grzm iącym  głosem  kupno redago ­
w anej p rzez sieb e gazety, sk ładającej 
się z paru  arkuszy druku, odbitego  na 
pow ielaczu. Na treść tego p isem ka sk ła  
dają się u tw o ry  liryczne, budujące opo ­
w iadan ia  oraz opisy osta tn ich  a k tu a l­
ności z dziedziny krym inalistyk i. N ie­
k tó re  opisy zbrodni u ję te  są w formę 
ballad. W szystkie te a rty k u ły  są u tw o ­
ram i w yłącznie Dalosa.

Je d e n  ze znanych budapesz teńsk ich  
dzienn ikarzy  uzyskał w yw iad od D a ­
losa

Czem mogę panu służyć, pan ie 
kolego? —  za p y ta ł Dalos dziennikarza 
po p rzyw itan iu  się.

D ziennikarz w yłuszczył sw em u „k o ­
ledze , o' co mu chodzi, poczem  D alos 
zab ra ł głos:

Je s tem  już od p ię tnastu  lat w y­
daw cą i dobrze mi się pow odzi. P rze- 
dew szystk iem  dlatego, że pism o moje

Co usłyszymy w radjo?
* DZIŚ

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program na dzień 
bieżący. 12.10 Muzyka polska. 12.30 Komu­
nikat PIM. 12.35 Koncert szkolny. 15.10 
Komunikaty. 15.25 Piosenki na płytach. 
15.35 Odczyt. 15.50 Płyty. 16.25 Lekcja ję­
zyka francuskiego. 1640 „Tajemnica Żelaz­
nej Maski". 17.00 Koncert kameralny. 17.40 
Odczyt. 17.55 Program na dzień następny.
18.00 Odczyt. 18.20 Wiadomośoi bieżące.
18.25 Muzyka lekka. 19.00 Rozmaitości.
19.20 Komunikat. 19.30 Kwadrans literacki. 
19.45 Dziennik Radjowy. 20.00 Transmisja 
z Katowic. 20.45 Transmisja z Łodzi. 22.20 
Przemówienie w jęz. angielskim. 22.35 Mu­
zyka z płyt. 22.55 — 23.00 Komunikat.
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

JU T R O

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat 
11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 Program. 
12.10 Muzyka z płyt. 13.20 Komunikat PIM-
15.25 Chwilka lotnicza morska. 15.35 Prze­
gląd wydawnictw. 15.50 Koncert z płyt.
16.20 Odczyt dla maturzystów. 16.40 Od­
czyt. 17.00 Koncert orkiestry. 17.55 Pro­
gram na dzień następny. 18.00 Odczyt dla 
maturzystów, 18.20 Wiadomości bieżące.
18.25 Muzyka lekka. 18.45 — 19 00 Feljeton. 
19 20 „O lnie i wełnie". 19.30 Feljeton lite­
racki. 19.45 Dziennk Radjowy. 20.00 Słowo 
wstępne do koncertu europejskiego muzy­
ki polskiej. 20.15 Koncert europejski pol­
ski — trasm z Filharmonii. 22.40 Wiado­
mości sportowe. 22.45 — 22,50 Dziennik 
Radjowy. 22.55 Komunikaty.

robione jest dla ludu. C zyteln ików  oraz 
m aterja łu  dla m oich a rtyku łów  szukam  
tam, gdzie mi się to  w ydaje najkorzy­
stniej. Jeże li odbyw a się gdzie ja rm ark  
albo w iększe w esele na wsi, pojaw iam  
się tam  i zaraz uk ładam  u tw ór, od k tó ­
rego  ca łe tow arzystw o  się p o k ład a  J e ­
dnego w ychw alam , drugiego ośm ie­
szam, a pism o zostaje rozchw ytane. 
W ierszow anie udaje mi się łatw o. M a­
szynę d ru k a rsk ą  sam sobie zm ontow a­
łem, a m oja żona w szystko  mi pisze, 
co ja jej do  pism a dyktuje. Bo, panie 
kolego, zaznaczyć m uszę, że nie umiem 
ani czytać, ani pisać. J e s t  to  o w iele 
trudn ie jsze od robienia w ierszy.

„ROBOTNIK1*, czwartek, 6 kwietnia.

Spadek spożycia gażu
Podług danych gazowni miejskiej, spoży­

cie gazu w Warszawie wyniosło w marcu
5.388.000 mtr. sześciennych, gdy w marcu 
r. z. 5.0S3.300 mtr. sześć., a zatem w marcu 
1933 r. w porównaniu z marcem 1932 r. 
spożycie gazu spadło o 5,6 proc. Odpowie­
dnie dana porównawcze za luty wykazały 
spadek o 6,6 proc.

S T A N  P O G O D Y
POGODA. POCHMURNO.

Zachmurzenie zmienne, przeważnie duże 
z przelotnemi opadami. Dość ciepło. U- 
miarkowane, chwilami porywiste wiatry z 
kierunków zachodnich.

Mowa Atlantyda
znajduje się w pustyni Libijskiej

W  oazie F ara fra  zostan ie  zorganizo­
w any ośrodek  poszukiw ań, rozpoczę­
tych w  pustyni Libijskiej p rzez  le tn icz ­
kę ang:e!ską Lady C layton, żonę sir 
R o b e rta  C laytona, a  m ających na celu 
odnalezien ie m itycznej oazy  Dedrura. 
R o b e rt C layton podczas p rze lo tu  przez 
pustyn ię L ibijską m iał dostrzec  na te- 
rytorjuim w łoskiem  w  pobliżu granicy 
egipskiej nieznaną oazę, otoczoną pia-

Wielka Reklamowa Sprzedaż
- p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  

Garnitury 7  bielsk, mat. od zł. 54 do zł. 105 
P łaszcze m ęsk ie  . . .  od zł. 52 do zł. 97 

dam sk ie  . . . od zł. 32 do zł. 64 
Fasony najnowsze gotowe i na zamówienia

PRACOWNIA 182 
u l .  BI ELAŃSK A 1 9  m.  3 f r o n t ,  2  p i ę t r o

PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ:

Samobójstwa
Wczoraj o godz. 5 pp., w poczekalni | 

dworca Gdańskiego, usiłow ała pozba­
w ić się życia przez w ypicie kwasu kar 
holowego, 24-letnia krawcowa, Irena 
Jagodzińska, zam ieszkała w Płocku  
przy ul. M ostowej 3. Denatkę odw ie­
ziono w  stanie ciężkim  do szpitala św. 
Rocha.

— O godz. 11 w iecz. z okna III pię-

Z miasta 
w Kil Ru słowach

WPROWADZANIE PSÓW do sklepów z 
nabiałem jest stanowczo wzbronione. W tej 
sprawie wydane będzie zarządzenie. Na 
każdym sklepie, zgodnie z ustawą, musi 
być wywieszona tabliczka „wprowadzenie 
psów wzbronione". Tabliczki takie przygo­
towuje wydział zdrowia magistratu po ce­
nie 40 gr. za szt.

PRZYMUSOWE SZCZEPIENIE OSPY 
rozpocznie się dn 1 maja. Plakaty rozkle­
jone będą w tych dniach. Przymusowi pod­
legają dzieci od roku życia, pozalem dzieci 
7-letnie, które podlegają powtórnemu szcze 
pieniu. Jednocześnie szczepioną ma być 
surowica przeciwdyfterytyczna.

OBNIŻENIE CZYNSZU w domach zamie­
szkałych przez pracowników miejskich mia 
ło być rozpatrzone na ostatniem posiedze­
niu magistratu. W ostatniej chwili wniosek 
inspekcji handlowej w tej sprawie . został 
cofnięty. Stało się to ze względów taktycz­
nych. Wśród pracowników miejskich cof­
nięcie wniosku wywołało poważne zanie­
pokojenie.

POZWOLENIA NA BROŃ na rok bieżą­
cy są już przez starostwa wydawane. Wo­
bec tego, że wydawanie odbywać się będzie 
tylko do końca b. m. wszyscy posiadcze 
broni palnej, nie wyłączając flowerków, po­
winni się zawczasu zgłosić dla uniknięcia 
natłoku.

tra przy ul. Dzikiej 5 w yskoczyła w za­
miarze samobójczym Rozalja Działow- 
ska, zam ieszkała przy ul. Bielańskiej 6. 
Samobójczynię odwieziono w stanie cięż 
kim do szpitala Starozakonnych.

Sublokator— złodziejem
Z m ieszkania W acław a Zglińskiego 

(Zawiszy 16) skradziono  zapom ocą pod 
robionych kluczy 1100 zło tych i s reb r­
ny zegarek .

W szczęte dochodzenia ustaliły , że 
k radzieży  dopuścił się były sub lokato r 
Zglińskiego, F eliks Rokosz, k tó rego  o- 
sadzono w  areszcie.

NASZA RUBRYKA

P o sz u k iw a n ie  p ra c y
STUDENT, rutynowany korepetytor, u- 

dziela pomocy uczniom szkół średnich, w 
zakresie ośm:u klas. Specjalność matema­
tyka. Śliska 27 m. 3.

RUI TNOWANY odpowiedzialny korepe­
tytor na warunkach dostępnych udziela 
lekcy j pojedyńczo i w kompletach. Zakres 
8 kl. gimnazjum (fr., niem.) i szkół tech- 
nicznyoh (kreślenie itp j. Koszykowa 70.16a, 
tel. 8-43-58.

KORESPONDENT handlowy z gruntow­
ną znajomością języka niemieckiego, poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty zgłaszać: 
Gerchaazen, Leszno 106

Z a o fia r o w a n ie  p ra cy
POTRZEBNI podręczni i czeladzie na 

męskie szpilkowe Grochów', ul Kobielska 
70 m, 13.

szczysteroi wydmami. Pom im o usiłowań 
nie udało  m u się do trzeć  do ow ej oazy. 
N iebaw em  C layton zm arł, p o zo staw ia ' 
jąc żonie zadan ie  odszukan ia oazy.

D odać należy, że oaza D edru ra  jest 
tem atem  całego szeregu in teresujących 
legend beduińskich, a m anusk ryp t a- 
rabsk i z 1400 r. opisuje dok ładn ie sk a r­
by posiadane p rzez  m ieszkańców  oazy, 
pozostających pod w ładzą p a ry  k ró lew ­
skiej, n ienależące j do  rasy  arabskiej- 
R ów nież uczeni Wilkinson i Rohli, k tó ­
rzy  w  zeszłym  stu leciu  badali pustynię 
Kb\jską pozostaw ili ca ły  szereg  m a te r­
ia łów  dotyczących oazy  D edrura.

W  1930 ro k u  anglik Bagnold zo rgan i­
zo w ał e k sp e d y q ę , ce lem  odnalez ien ia  

j D edrury . lecz bez pow odzenia. Lady 
C layton m a zam iar dokonać k ilk u d z ie­
sięciu  lo tów  nad punk tam i w skazanem l 
p rzez  zm arłego  m ęża, dokonyw uiąc 
zdjęć aerofotograficznych.

Księgarnia Robotnicza
W arszawa, nl. W arecka 9.
Tel. 229.70. P. K. O. 1228. 

p o leca
A dler M ax. D roga do  socjalizm u 1.—
G azeta  ścienna. Instrukcja dla 

o rgan izato rów  — JO
L oos J . Dr. W .ęzien ia w  Polsce.

Cyfry i fak ty  1 .5 0

Roboty kablowe
Tuż po W ielk ie jnocy e lek tro w n ia  w ar 

szaw ska rozpocznie tegoroczne roboty  
kab low e, po legające n a  u łożeniu  now ych 
przew odów .

O gółem  ułożonych będzie od 10 do 
20 km. tych przew odów , głów nie na 
przedm ieściach  m iędzy in. na W itolin ie 
w  G rochów ie, n a  ul. W aw elskiej, R a- 
szyńskiej, M aryw ilskiej, C zeczota , J a ­
giellońskiej i F rancusk ie j. U lice te , na 
odcinkach  k tó rych  ułożone będą obec­
n ie kab le, nie m ają do tąd  e lek try czn o ­
ści. Nowe kab le  pozw olą n a  p rzy łą cz e ­
nie now ych abonentów .

W IADOMOŚCI SPORTOWE ||>
WIELKI TURNIEJ PIŁKARSTW  

W  W ARSZAWIE.

W ielki turniej p iłka rsk i o pu h ar re ­
dakcji „5 R ano odbędzie się n a  boisku 
S kry  w dniach 11 i 12 bm. P ien /sze g o  
dnia grają S k ra  —  H akoah (Łódź) i 
P o lon ia —  G w iazda, a drugiego dnia 
P olonia —  S kra  i H akoah (Łódź) — 
G w iazda.

SPRAW A ROZWIĄZANIA WOZK.

S praw a rozw iązania W arszaw skiego 
O kręgow ego Zw iązku K olarsk iego  zo ­
s ta ła  w reszcie za ła tw iona n a  W alnym  
Z ebraniu  Polskiego Zw iązku T o w a­
rzystw  K olarskich. Polski Zw iązek T o ­
w arzystw  K olarskich  cofnął swoje po ­
stanow ienie i po lecił zw ołać W alne Ze­
bran ie O kręgu.

ZAWODY LEKKOATLET.
GWIAZDY.

Celem  propagow ania lekko  - a tle ty k i 
w śród najszerszych rzesz  młodz. ro- 
botn. stolicy, RKS. ‘„G w iazda" u rządza 
w sobotę dnia 8 kw ietn ia  r. b. o godz. 
S.30 r. na boisku RKS „S k ra"  (O kopo­
w a 43) zaw ody lekko  - a tle tyczne z u - 
dzialem  n iestow arzyszonych

Program zawodów jest następujący:
M ężczyźni: Biegi.* 60, 300, 800, 3000

m tr., skok i w  dal i w  zwyż, rzu ty  kulą, 
dyskiem  i oszczepem .

K obiety : Biegi, 60, 200, 500 m., skoki 
w  dal i w  zwyż, rzu ty  kulą i dyskiem .

W pisow e dla niestow arzvszonych 
gr. 50.

CRACOVIA W WARSZAWIE.
W  sobotę i n iedzie lę  gościć będzie w 

W arszaw ie d rużyna C racovii, k tó ra  ro ­

zegra na boisku Legji dw a m ecze to ­
w arzysk ie z W arszaw ianką (8 b, m.)
1. Leg ją (9 b. m.) o godz. 16.
SZTUCZNE LODOWISKO W W AR­

SZAWIE.
J a k  się dow iadujem y, w alne zebran ie 

W arszaw skiego T -w a Ł yżw iarskiego u- 
poważn.iło zarząd  tow arzystw a do w y­
datkow an ia  kw o ty  około  2 m iljonów  
zło tych  polskich na u rządzenie w  p rzy ­
szłym sezonie zimowym sztucznego lo ­
dow iska na to rze W TŁ. w  Dolinie 
Szw ajcarskiej.

PRZED BOKSERSKIMI MISTRZO­
STWAMI POLSKI.

Ja k  się dow iadujem y, do boksersk ich  
m istrzostw  Polski, k tó re  odbędą się 21 
—23 bm. w cyrku w arszaw skim , p o ­
szczególne okręgi m ają p raw o  zgłosić 
następu jące  ilości zaw odników : W ar­
szawa, Poznań, Śląsk i  Łódź po 8, Po­
m orze 7, Lwów 6, Kraków 5, Wilno i 
Lublin po  3, Białystok i Stanisławów po
2. N adto mogą natu ra ln ie  s ta rto w ać  
w szyscy m istrzow ie zeszłoroczni, tylko 
w  sw ych w agach. Tytułów mistrzów  
Polski b ron ią: Rogalski (przeszedł do 
wagi wyższej), Polus, Rudzki, Sipiński, 
Seweryniak, Karpiński, W ystrach, Ko­
narzewski.
DOOKOŁA POLSKI NA MOTOCYKLU

.Znany m otocyk lis ta  poznańskiej U- 
niji, N agengast, odbył o sta tn io  ra id  m o­
tocyk low y  śńookoła Polski na tras ie  
około 5 tys. kim. N agengast m iał na ce ­
lu tren ing  p rzed  m istrzostw am i Polski, 
OTWARCIE „GOSPODY SPORTO­

WEJ" W  WARSZAW IE.
Przed kilkoma dniami odbyło się otwar- i

Artur S z y k -  artysta-ldealista
G dy fala  reakcji, n ie to lerancji i b a r­

barzyństw a zalew a E uropę, —  A rtu r  
Szyk sw em i przecpdnem i m injaturam i 
przypom ina nam  jednak  o istnieniu 
ideałów  spraw iedliw ości, w olności lu­
dów, b ra te rs tw a  m iędzy narodam i i to ­
le ra n c ji

Szyk m alując sw e barw ne epopeje, 
m arzy ł o przyszłości. T w orzy ł nie dla 
czystej sztuki, oderw anej od życia, tw> 
rzy ł dla chw ały  Polski. Nie dla chw ały  
Polski dzisiejszej... Dla chw ały  Polski 
Kościuszki, Pułaskiego 1 B erka Josele- 
wicza. Dla chw ały  Polski w alczącej „za 
naszą w olność i W aszą", Polski, k tó rej 
p raw a  w ydane w 13 w ieku w  „S ta tucie 
Kaliskim " nie s trac iły  nic na ak tu a ln o ­
ści i z pożytkiem  m ogłyby i dziś być 
w prow adzone w życie w nie jednem  z 
tak  zw anych państw  kultu ra lnych .

Szyk — idealista  —  w izjoner —  ilu­
stru je  dzieje i życie w ielk ich  bojow ni­

ków  ludzkości o w olność i n iepod le­
głość: W aszyngtona i B oliw era. P rz e ­
żyw am y z Szykiem  w alk i PPS. i Legjo- 
nów, „P ieśni o R olandzie" i „Pieśni 
trubadurów ". M arzy Szyk o  L idze N a­
rodów , choć na jednej z k a r t p ak tu  
Ligi obok w yśnionego p rze  niego 
parlam entu  narodów , w idnieje sy lw et­
ka  Don K iszota, w alczącego z w ia tra ­
kami.

M arzy Szyk o b ra te rs tw ie  ludów, P o­
laków  i Żydów. Sam  Żyd —  jest gen­
ialnym  propaga to rem  P o lsk i za g ran i­
cą, podkreśla  jej to le rancję  i um iłow a­
nie w olności. P rzypom ni n iew ątp liw ie 
po tęgą swej sz tuk i niejednem u ze s to ­
jących dziś na szczytach naszego P ań ­
stw a zapom niane p rzez  niego idea ły  
m łodości. Nie w ierzy  w to, że ideałam i 
tem i przejm ie się nanow o: n a  jednej z 
k a r t S ta tu tu  K aliskiego czy ta  Szyk 
księgę Don K iszota.

W ieje z k a r t Szyka sm utek... czyżby 
a rty s ta  na dnie sw ego se rca  zbudow ał 
Pom nik n a  zaw sze m inionej a  w ielkiej 
przeszłości. Chce swem i w  m odlitew ­
nym duchu poczętem i dziełam i obudzić 
sum ien a w spółczesnych. Czyżby lękał 
się, te  m oże m u się to  n ie  udać?

W śród  k a r t S ta tu tu  K aliskiego znaj­
duje się „w spom nienie jego dzieciń ­
stw a, obraz w zruszający  bohatersk ie j 
w alk i PPS. z ciem iężcą w  Łodzi, m ie­
śc ie ojczystem  Szyka, w  1905 r. Na 
tle olbrzym iego gm achu fabrycznego  na 
szczycie barykady , dum nie za tk n ię to  
dw a czerw one sz tan d a ry  z  literam i 
PPS. P od  niem i lud: Polacy i Żydzi,
m ężczyźni i k ob ie ty  w  poryw ie gw ał­
tow nej i bohatersk ie j w alk i zm uszający 
carsk ich  żo łn ierzy  do ucieczki. P o s ta ­
cie w alczących pełne  eutuzjazm u i w ia­
ry  w  spraw ę.

Zw iedzający w ychodzi z w ystaw y (w 
gm achu R atusza) z u 'ez a ta rtem i w ra­
żeniam i. C hciałoby się n a  cuda te  p a ­

trzeć  wciąż, p ieścić  je swoim w zro ­
kiem. Lecz rep rodukcja  jednego o b raz ­
k a  kosztuje aż sto złotych, a rep ro d u k ­
cja najpiękniejszego ca łego  dzieła Szy­
k a  „S ta tu t K aliski..." tysiąc złotych.

R ozsprzedanych p rze to  zo s ta ło  za le ­
dw ie 120 egzem plarzy „S ta tu tu " : sz tu ­
k a  ty lko  dla m ożnych! B iedny ma p ra ­
w o jedynie chw il k ilk a  p opatrzeć  na 
m istrzow skie kom pozycje. C zyżby A r­
tu r  Szyk —  arty s ta  —  SPOŁECZNIK 
nie pom yślał o popularnem  kolorowem  
w ydaniu sw ego S ta tu tu  K aliskiego. A r­
cydzie ło  to  sw ą form ą obrazow ą, lepiej 
niż tom y ksiąg i godziny refera tów  
przem ów ić m oże do se rc  i sum ień lu­
dzi, rozpow szechnione w se tk ac h  egzem 
p la rzy  m oże bezsprzecznie przyczynie 
się w pew nym  stopniu  do u rzeczy w is t­
n ien ia Tdeałów „najznakom itszego m i­
strza  w spółczesnej epoki". (P ierre  
France).

Józef Litauer.

cie „Gospody sportowej" w Warszawie. Go­
spoda wyposażona, jest w b. obszerną czy­
telnię pism sportowych krajowych i zagra­
nicznych.

PIERWSZY MECZ O PUHAR DA VISA
Rozegrany został w Ameryce Południowej 

pierwszy mecz w sezonie mecz o puhar Da- 
visa, w którym drużyna Chile pokonała U- 
rugwaj 5:0 i zmierzy się w finale podgrupy 
połudm. amerykańskiej z Argentyną.

FUZJA KLUBÓW WOJSKOWYCH W 
WILNIE.

Jak się dowiadujemy dwa czołowe klu­
by wojskowe w Wilnie a mianowicie 1 p. p. 
lek, i 6 p. p. leg. oraz drużyna 3 baonu 
saperów postanowiły zjednoczyć się w je­
den klub wojskowy, przyczem ustalono na­
zwę tego klubu na W. K. S. Śmigły.

JEŹDŹCY POLSCY JA D Ą  DO NICEI.
Dziś jeźdźcy polscy wyjeżdżają z W ar­

szawy na zawody międzynarodowe hippicz­
ne do Nicei, a potem do Rzymu.

Szefem ekspedycji jest płk. Dembiński. 
Kierownikiem technicznym — mjr. Króli­
kiewicz.

Skład drużyny: mjr. Królikiewicz (konie: 
Mylord i Regent), rtm. Szosland (Redglead 
i Ali), rtm. Kulesza (Doneuse i Nida), por. 
Nehrlich — Dąbski (Nero i Polus), por. Ru- 
ciński (Roksana i Reszka).

Zawody w Nicei trwać będą od 15 do 25 
b. m. Najważniejsym konkursem w zawo­
dach nicejskich będzie — konkurs o puhar 
Narodów, który rozegrany zostanie w dnłu 
24 b. m,

MISTRZOSTWA POMORZA W  POD­
NOSZENIU CIĘŻARÓW.

Podczas mistrzostw Pomorza w dźwiga­
niu ciężarów w Grudziądzu, padło a i  16 
rekordów Polski, przyczem w trójboju pobi­
to 4 rekordy, a  mianowicie w. piórkowa — 
Wesołowski 263.5 klg„ waga średnia — 0 -  
zimiński 291.5 kg., waga półciężka Gęstwiń­
sk i 326.5 kg. waga ciężka — Tymeoki 345 
kg. Nadto padło 12 rekordów w pojedyń- 
czy oh konkurencjach.

NA BIEŻNIACH LEKKOATLETYCZ­
NYCH.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
w Warszawie doroczny bieg naprzełaj . Wie 
czoru W arszawskiego'. Pozatem odbędą się 
w Warszawie biegi Sokoła (na Dynesach),f 
doroczny bieg naprzełaj głuchoniemych o- 
raz zawody lekkoatletyczne Gwiazdy.

Wycieczka s p o r t o w c ó w
R. T. K. S. „Sarmata" w raz  z Ko­

m isją ku ltu ra ln o  - ośw ia tow ą Związku 
T ram w ajarzy  u rząd za  dn. 9 k w ie tn ie  0  

godz. 10 ran o  w ycieczkę do Insty tu tu  
P ropagandy  Sztuki. W ycieczka zw ie­
dzi w ystaw ę sztuk i sow ieckiej.

WAR UN KI  P R E N U M E R A T Y w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m .esięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmiat.^ adresu SU Jr.
i ć f i  1 „ „ i 1,  m  „ ł  „ n  . . .  c n   ................................................   < - 1  .  1 ,  . . . . . . .  .  1 ______ ____  _____________

reiiu rcj.nc7tć -y 1 .— «. zi. j .iu , uez odnoszenia zi. a .iu , na prowincji m .tsięczn ie zi. o.au, zagranicą zi. o.— . z.a zimarvy amvau t».

nn57i *\6ł:ui“ ni zta w iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
UKiwam e 1 zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

 t D I _ 1. _ • _ ; . J * 110-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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